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Uzupełniam brakujące dane o sobie:Łucja,Helena,córka Stanis

ława i Tekli Czuchryi,ur.3.1•1926 r. w m.Borysław,pow.Drohobycz,w o j . 

Lwów.Ojciec Stanisław Bogacz,wiertacz w przemyśle naftowym w Borysła

wiu ,uczestnik wojny ukraińskiej,pod dowództwem wówczas jeszcze por. 

Stanisława Maczka,potem wojny bolszewickiej,aż do jej zakończenia.Będąc 

podoficerem rezerwy,wyreklamowany w r . 1939,jako członek Związku Rezer

wistów w 3orysławiu,uczestniczył w specjalnych oddziałach,powołanych 

do ochrony przemysłu naftowego i ludności polskiej,przed bojówkami 

nacjonalistów ukraińskich,internowany przez Niemców,uciekł w drodze. 

Matka Tekla-przy m ę ż u ,dzielnie walczyła o życie rodziny w ciężkich la

tach wojny z głodem,jaki trawił miasto.Oboje nie żyją.

Przed wojną ukończyłam pierwszą klasę w prywatnym Gimnazjum 

i Liceum Im.Kazimierza Wielkiego w Borysławiu,oyłam harcerką.W latach 

1939-1941,w dalszym ciągu uczyłam się w naszej szkole,przemianowanej 

wówczas na 10-cio łatkę,przez Rosjan.Pod koniec 1941 r.,gdy sytuacja 

żywnościowa w mieście stawała się dramatyczna,odstawiono mnie do rodzi

ny do Żydaczowa,gdzie było mniej głodno i byłam zabezpieczona od wywóz

ki na roboty przymusowe do Niemiec.Ojciec wyrzucony z pracy przez so

wietów wcześniej,jako element niepożądany,pracował na wsi,więc mama 

walczyła już tylko o życie młodszego brata i swoje,było nieco lżej.

Przysięgę,powtarzając długą rotę za ,,Skarbowcem"-ppor,Gustaw 

C i s e k ,składałam w mieszkaniu wujostwa Rudzików w Żydaczowie,w obecnoś

ci wuja Zygmunta Rudzika/pseudonimu nie znam/,w pierwszych dniach lute

go 1942 r.Fikcyjne zatrudnienie w biurze u wuja Zygmunta,okazało się nie 

wystarczające i znalazłam się na liście osób przeznaczonych do robót 

przymusowych,o czym uprzedziła mnie przedwojenna koleżanka Ukrainka. 

Wtedy to wiosną 1943 r. umieszczono mnie w Urzędzie Skarbowym w Chodo- 

rowie,gdzie pracował p.Cisek-"Skarbowiec", jeszcze orzed wojnąZałatwio- 

no mi mieszkanie u miejscowego kolejarza i obiady w Caritasie,u sióstr 

zakonnych,jedynie do Stryja przybyło kolejnych 30 km.

3 miesiące później,po owym pozornym uwolnieniu z więzienia, 

najbliższym transportem rodzina nasza wyjechała z Borysławia w nieznane. 

Dowieziono nas do Wałbrzycha końcem sierpnia 1945 r.Pracując w Społdz. 

Mleczarni,od września wróciłam do przerwanej nauki w miejscowym Gimna

zjum i Liceum Ogólnokształcącym i uzyskałam małą maturę w r.1946. We 

wrześniu 1947 r.zdałam maturę w Liceum typu przyrodniczego.Po maturze 

przeniosłam się do Wrocławia,z zamiarem studiowania,tymczasem zatrudni

łam się w Starostwie Powiatowym wrocławskim,lecz w marcu 1943 r.zmieni
łam stan wolny,na małżeństwo. 10
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Mój mąż studiował medycynę weterynaryjną a w czerwcu 194-9 .uro

dził się nasz syn Witosław Marek.W 1950 r.przeniosłam się ze wz 

ględu na dziecko do Wałbrzycha i pracowałam w Nar.Banku Polskim 

aż do 1952 r.,gdy mąż Edward otrzymał dyplom i nakaz pracy na x 

woj.białostockie.Zamieszkaliśmy w Kowalach Oleckich,bardzo trud 

ne warunki bytowe.Ze zdewastowanej posesji,trzeba było stworzyć 

warsztat pracy dla m ę ż a ,lecznicę,zaś dla nas i przyszłego perso 

nelu lecznicy mieszkania,miescowość mocno wyludniona,brak zao

patrzenia . Tutaj w 1952 w grudniu urodziła się nasza córka Maria 

Jolanta.Były kolejne przeprowadzki,ale każdorazowo mąż musiał 

tworzyć wszystko,od podstaw,co odbijało się na rodzinie.Musiałam 

więc zadbać o nasze dzieci,aby nie odbiegały w rozwoju od rówieś 

n i k ó w ,wychowywanych w leoszych warunkach,większych ośrodkach.Tak 

to utkwiłam na wiele lat w domowych pieleszach.Dopiero w 1965 r. 

znalazła się dla mnie praca,w stworzonej przez męża Staci Hodow

li i IJnasieniania Zwierząt w Porosłach k/Białegostoku.Wkrótce syn 

rozpoczął studia na WSSP w Gdańsku a w 3 lata potem córka na UHi- 

wersytecie w Toruniu.Na wcześniejszą emeryturę odeszłam z tego 

zakładu pracy w 1982 r.Mój mąż i towarzysz pracowitego życia opuś

cił m n i e , odchodząc na wieczny spoczynek; w r.1992.

_____To byłoby ,już wszystko , .iejrtem do dyspozycji^ .

Z poważaniem
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Oświadczenie

Ja niżej podpisana Eufrozyna Maliszewska ur.o2.o3.1916 w Borysła

wiu, cerka - Bazylego i "Ewy,szeregowa z cenzusem,pseudonim :"Zocha',' 

"Ziuta"„Przydział:Okręg ITT Stanisławów.Odbyłam służbę w  szeregach AK 

od o6„1942 - o?. 1 944*Zaprzysiężona w Żydaczowie„Przydzielona do lokalnej 

placówki A.TT w  Żydaczowie gdziepo przeszkoleniu pełniłam funkcje łaczni- 

czkioZamieszkała obecnie w Kołobrzegu przy ul^TDubois 21.Członek b„party 2 

ntów AK Koła Miejskiego ZBoT,riE) w  Kołobrzegu nr d e g i t y m a c j i  o*?=5'84<> 

-oświadczam,ie znana mi osobiście "Nike" — Łucja Bogacz,pełniła 

w  Okręgu AK Stanisławów ,Hejon AK Żydaczów funkcje łączniczki„Utrzymy

wała łączność ze Stryjem w latach 1942 - 1944.Wiosną 1944 kiedy to wspó

lnie z"0ługim'’ dostarczyłyśmy żywność ukrywającemu sie oddziałowi 

leśnemu AK w pobliżu wsi Zarzecze nieopodal Żyćaczewa®Obie ze wzglądów 

bezpieczeństwa miejscowej organizacji dostałyśmy rozkaz opuszczenia 

miasta„rtozkaz ten wydał nam inspektor Stryja "Jukas".Wiem,śe niezależnie 

od działalności łączniczki "Nike" odbywała w Kochawinie kurs Sanitarny, 

a następnie z rozkazu Inspektora "Jukasa" przeszła pod rozkazy "3acy" 

na teren Drohobycza,.
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Powrót do tamtych lat,mojej wczesnej młodości po 56-ciu latach, 

ma tę dobrą stronę,iż jestem w stanie dziś,po mozolnych,wielolet

nich poszukiwaniach wiele wyjaśnić a. i samej pojąć wiele faktów i 

rozszyfrować ludzi,ktąrzy byli moimi przełożonymi.To,co jest dla mnie. 

ciągle jeszcze tajemnicą,już tylko cudem może się wyjaśnić,ale słaba 

na to nadzieja.

owo ją historię zaczynam od 1 września 1939 r.w moim mieście ro
dzinnym Borysławiu - sercu polskiego przemysłu naftowego.Miejsca mo
jego urodzenia,czarownego dzieciństwa,śmierci mojego dziadka Pietra 
Bogacza w strasznym wybuchu i pożarze szybu naftowego,miejsca pracy 
mojego ojca o tanisława,obrońcy tej ziemi czasu I Wojny świato
wej,moich kolegów wywożonych w 1941 r.,sądzonych za patriotyzm a po
tem w 1945 r.osadzanych w gułagach na wiele lat,rodziny i przyja
ciół rozproszonych po całej Polsce i nie tylko a to z tej przyczyny, 
iż miasta,ktąre ja pamiętam i mam ciągle w sercu już nie ma.

Rozpoczęcie roku szkolnego a i w o j n y ,zaczęło się dla nas na 
podwórku naszego Simnazjum i Liceum Im.Kazimierza Wielkiego,w kar
nych szeregach harcerskich,gotowych do służenia 0 jczyźnie,Nie stety, 
ku naszemu wielkiemu rozczarowaniu,nas najmłodszych odsyła s$ę do 
domów,nie jesteśmy należycie przeszkoleni.Niestety,zaledwie przez 1 
rok 38/39 mogłyśmy cieszyć się życiem w zastępach harcerskich.Miałyś 
my jedynie przedsmak życia w gromadzie,szkoleń,bo wkrótce nawet na
wiązanych przyjaźni nie można było niejednokrotnie utrzymać.

Trwa wojna, jakże różna od tej, jaka ma miejsce w '"Polsce Cent
ralnej", jak u nas m a w i a n o ,gdzie wróg jest jeden,w i adomy,u nas jest 
inaczej i chyba trudniej.

Zanim na krótką chwilę weszli do miasta Niemcy,by je szybko 
opuścić,zetknęliśmy się z nacjonalizmem ukraińskim.Nieoczekiwanie, 
przynajmniej dla nas najmłodszych,uczących się obowiązkowo w szko
łach powszechnych jęz.ruskiego,wychowanych obok sąsiadów a często 
przyjaciół Rusinów,był to szok niesamowity,gdy dochodziły słuchy o 
okrutnym mordowaniu wycofujących się przed Niemcami żołnierzy pols
kich i okolicznych Polaków,mieszkających dalej od miasta,lub w mie&Zft 
nych wsiach polsko-rusińskich.Na moich świadectwach ze szkoły pow
szechne j , j ęz .ruski figuruje tuż po jęz.polskim a i w rodzinach na
szych bywali U n i c i ,przecież mieszaliśmy się przez lata całe i poro
zumiewaliśmy się bez trudu.Oczywiście słyszeliśmy o wojnie ukraińs
kie j ,w naszych domach mówiło się o tych zmaganiach.Nasi ojcowie, 
uczestniczący w niej,często wspominali swoją młodość wojenną,w walce
o utrzymanie tej ziemi dla Polski.Przecież oni sami tu urodzeni,ich 
ojcowie i dziadowie,od wieków tu żyjący,na tej Ziemi Lwowskiej,czuli 
się w swoim do niej prawie.Rok 1939 uświadomił nam,że nawet dość 
liczni, tak bliscy nam Rusini,są Ukraińcami,że uważają tę ziemię
za-swą ojczyznę a nas traktują jak imtruzów,zaboCców i będą zwalczać 
wszelkimi sposobami,niekiedy wręcz średniowiecznymi.Nie byliśmy na 
taką sytuację przygotowani.

Oszołomieni wypadkami,znaleźliśmy się nagłe pod okupacją so
wiecką,w niezwykłych warunkach bytowych i kulturowych.

iatychmiast otwarto szkoły,więc wróciłam do swojego gimnaz
jum,które okazało się dziesięciolatką a ja znalazłam się w kl.VT-ej. 
Zachowano jednak jęz.wykładowy polski,no i nasi dawni profesorowie 
byli z nami.Wprawdzie usunięto łacinę i wprowadzono jęz.rosyjski i 
ukraiński,ale byliśmy w swoim gronie i to było ważne.Przyjmowało się 
te zmiany jako dopust boży,rzecz chwilową,bo dla nas wojna ciągle 
jeszcze trwała.

Zimą 1939/40 r.zaczęły się wywózki ludności polskiej do Rosji 
Z klasy zniknęła Danusia Koterbicka i Jerzy Haluch,zaś z naszego blo 
ku wywieziono sąsiadów Bochenków.Od tego momentu nikt nie był już 
pewien jutra.rfkrótce aresztowano w naszej szkole polonistę prof.och- 
midta i naszego wychowawcę prof.Paczosę,geografa. »;tedy oczywiście
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nie mogliśmy wiedzieć,dziś wiadomo,że zostali straceni w miejscu 
kaźni w Bykowni pod Kijowem.Na tę wiedzę trzeba było czekać wie
le,wiele lat.

Zanudzano nas ciągłymi mityngami propagandowymi,filmami,któ
re obce nam kulturowo wywoływały na sali kinowej tupanie,śmiechy. 
Wobec ciągłej wrogiej propagandy i pogardy dla naszej Ojczyzny - 
"pańskiej Polszy",rodził się p r o test,b u n t .

Brak żywności,ciąłe kolejki za wszystkim,wyczerpywały.Do 
miasta wkradał się głód.Nad naszymi domami wisiała ciągle groźba 
wywózek i aresztowań,Rosjan przyhywało z każym dniem.

W tym czasie zniknął z domu ojciec,ktąry zwoimiony z pracy, 
jako element szkodliwy,jak mu oznajmiono /uczestnik wojny ukraiń
skiej i bolszewickiej/ wyjechał z miasta,lokując się na wsi,za ra
dą żydowskiego przyjaciela.Mama znalazła zatrudnienie w ogrodnict
wie a że wywożono personel do majątków poza miasto,nie zawsze by
ła w stanie wrócić na noc do domu.Nagle zostaliśmy właściwie sami, 
ja 14-to latka i 3 lata młodszy brat Zbigniew.Rodzice robili co 
mogli w tej sytuacji,ale przecież niewiele zrobić mogli,więc częs
to bywaliśmy głodni a w wolnych od nauki dniach,biegaliśmy do kole
jek po chleb,gdzie panował straszliwy tłok,grożący uduszeniem.
Bardzo brakowało nam domu,do którego przywykliśmy w dzieciństwie a. 
nasz dom rozpadał się z dnia na dzień.

u takich warunkach doczekaliśmy rozpoczęcia wojny niemiecko- 
rosyjskiej 21 czerwca 1941 r .Oczywriście sami w domu brat i ja,obudzę 
ni kanonadą,wybiegliśmy z mieszkania na podwórko,nie wiedząc co e 
z sobą począć.Oboje nasi rodzice dotarli do nas w ciągu dnia z og 
romnym "trudem,bo mamę usiłowano ewakuować razem z resztą pracow- 
nikó do R o s j i .

Rosjanie uciekając z miasta palili szyby naftowe,od których 
zajmowały się domy mieszkalne,pożoga szalała.Wysadzili elektrownięi 
pozbawiając nas prądu i nie tylko nas,ale i okoliczne miejscowościj 
wysadzili kopalnię wosku i zbiorniki z ropą w nich zgromadzoną.Mia 
sto długo stało w ogniu,widok był wręcz makabryczny.

Krótko przed końcem roku szkolnego,NKWD dokonało aresztowania 
naszych starszych kol@gów.Z chwilą wejścia do miasta Niemców,odkry
to w piwnicach NKWD bardzo wiele zwłok ludzkich a wśród nich,na
szych kolegów szkolnych,tak niedawno aresztowanych.Zwłoki zdradzały 
śłady potwornych tortur,jakim poddano tych ludzi.Rozpoznano Dankę 
lekostaj,oznablównę,Jerzego Kozłowskiego i Edwarda Łobazę.Równo
cześnie z tym strasznym odkryciem,Niemcy uruchomili pogrom Żydów. 
Człowiek stawał się bestią i wydawało się,że nie ma przed nią ucie
czki.

Jesienią 1941 r.wyjechałam z Borysławia do rodziny do Żydaczo 
wa.Tak w domu uradzono,miało to ulżyć mamie w tej trudnej sytuacji 
żywnościowej,jaka panowała w mieście.Mimo niechęci i protestów oj
ca,znalazłam się w domu wujostwa Rudzików.rt styczniu 1942 r.kończy
łam 16 lat i obowiązywał mnie już w/g Niemców nakaz pracy a Żyda- 
czów zapewniał mi ją w jakimś stopniu przynajmniej chwilowo,choć ±x 
tylko fikcyjnie.Było mi tu trudno bez mojego d o m u ,koleżanek,m i a s t a . 
Żydaczów nie przypominał w niczym tego miasta,które znałam z bezt
roskich pobytów wakacyjnych orzed wojną a dawni znajomi zaszyli się 
gdzieś ,zamknęli w swoich domach.Obcowałam jedynie z książkami i 
nieliczną rodziną tu mieszkającą.Poczułam się bardzo osamotniona,ai 
brakowało mi ludzi bliskich mi wiekiem,brakowało szkoły,ale o niej 
mogłam zapomnieć na długo,nic nie zapowiadało rychłych zmian w tym 
stanie rzeczy.

To były pierwsze dni lutego 1942 r.oiedziałam samotnie nad 
jakąś książką,w jedynym ogrzanym pomieszczeniu tego mieszkania,bo 
reszta ziała straszliwym chłodem ostrejsi zimy.Brakowało tu opału,o 
węglu już zapomniano,drewnem dysponowano w ograniczanych ilościach. 
Do pokoju wszedł wuj Zygmunt Rudzik i jego wieloletni przyjaciel p. 
Gustaw Cisek,którzy wciągnęli mnie w rozmowę ogólną,na temat toczą
cej się wojny.Instyktownie zrozumiałam.że jestem sondowana w jakiejś 
ważnej sprawie,więc gdy padło y/reszcie pytanie wprost,czy jestem

-  2 -  J !  - z ,
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gotowa do pomocy w walce z okupantem,moja odpowiedź była twier 
dząca.Powiedziano mi,że w pracy,którą będę wykonywać wymagana 
jest niezwykła ostrożność i dyskrecja.Nie wolno zapamiętywać 
lud z i ,adresów i będę w niej zdana na samą siebie a w razie wpad 
ki,nikt nie będzie w stanie mi pomóc,muszę więc być bardzo 
ostrożna w kontaktach z ludźmi.Przysięgałam na krzyż,powta
rzając za p.Ciskiem rotę przysięgi,czego świadkiem był wuj Zyg
munt .Miałam pełnić funkcję kurierki dla "Skarbowca",który na 
zawsze pozostał dla mnie p.Gustkiem,gdyż znałam go dobrze,jesz 
cze z czasów przedwojennych.Mój pseudonim brzmiał "Nike".0 tym, 
że~"Skarbowiec" był wówczas Komendantem Rejonu Żydaczów, dowie
działam się już po wojnie od niego samego.Dowiedziałam się jesz
cze wówczas,że nasza organizacja ma charakter czysto wojskowy,że 
jest apolityczna a mnie obowiązuje dyscyplina wojskowa i muszę 
wykonywać wszystkie rozkazy tak,jak żołnierz.

Pisywałam na bibułce drobnym mączkiem,dyktowane przez p. 
Gustka zaszyfrowane meldunki,które dobrze ukryte w mufce prze
woziłam następnie pod zapamiętany adres w Stryju.Ze stryja wioz
łam do Żydaczowa,do domu wujostwa Rudzików rozkazy,prasę konspi
racyjną, niekiedy ciężkie walizy wcześniej przez kogoś przygotowa 
wane i mogła to być broń,gdyż asystował mi wtedy młody człowiek 
w kolejowym mundurze ps."Długi".W tych przypadkach,czekał już na 
mnie na dworcu kolejowym w Stryju i był przewodnikiem do punktu 
odbioru przesyłki.Miałam go wtedy w zasięgu wzroku przed sobą, 
zaś w drodze powrotnej on mnie miał na oku,aż do momentu odjaz
du mojego nociągu.Nie pamiętam kiedy i gdzie go poznałam,ani 
Skąd wiem,że był to chłopak z KEDYW-u ,nigdy prywatnie nie roz
mawialiśmy ze sobą.

Okupacja niemiecka umożliwiła nacjonalistom ukraińskim roz 
winąć działania przeciw ludności polskiej,zwłaszcza wiejskiej. 
Stąd szczególny nacisk położono na organizowanie samoobrony i 
tak też było na naszym terenie.Wprawdzie mnie przydzielono jedy
nie sprawę kontaktu ze Stryjem, x±e ale ciągle słyszałam rozmc?j 
na ten temat.Raporty,które pisałam,podawały stany o stratach lud 
ności eolskiej we w s i a c h ,mordowanej przez miejscowych nacjonalis 
tó w .Wiadomości płynęły z terenu,my przekazywaliśmy je do otryja.

Żyłam w zupełnym odosobnieniu,żadnych kontaktów z miejs
cowymi . Jedynie dom i nerwowe wyjazdy do Stryja a każdy ryzykow
ny , wymagający skupienia i czujności.Dom wujostwa Rudzików rów
nież stanowił zagrożenie,gdyż tu właśnie zwoziłam nieustannie 
wszystko,co przekazywał Stryj,a mieli przecież kilkuletniego 
synka,małego Jereczka.Szczęściem tego domu było chyba to,że wuj 
Zygmunt Rudzik,od lat zatrudniony jako "nadzorca wodny" nad rze
kami Stryj i Dniestr,u ich styku,zawsze prowadził biuro,które 
stykało się z mieszkaniem prywatnym.Nikogo nie mógł dziwić tu du 
ży ruch,bo ciągle bywali u niego jego podwładni "strażnicy wodni" 
w różnych sprawach służbowych.Zapewne tylko to chroniło nas wszy 
stkich i ułatwiało działalność konspiracyjną.Jak bardzo przest^s 
rzegaliśmy konspiracji,mówi fakt,że nigdy nie znałam jego pseudo 
nimu,ani funkcji pełnionej.Mniemam,że zajmował się wywiadem,gdyż 
miał ku temu warunki.

W styczniu 1943 r .aresztowano całe żydaczowskie AK,ludzi 
wywieziono do Dzacht,lecz Z.Rudzilc nie zdradził przynależności 
do AK,mimo przesłuchań,brak więc jakiegokolwiek śladu jegtb pracy 
w AK,choć ja wiem najlepiej czym był jego dom dla konspiracji.
Po roku ciężkiej pracy w kopalni,wrócił schorowany do kraju,pra
cował przy odwadnianiu Żuław,zmarł w swoim mieście rodzinnym oa- 
n o k u .

Kursowałam więc nieustannie do Stryja przez' cały rok 42, 
aż do wiosny 1943 r.w ciągłym napięciu uwagi,w każdą pogodę i 
zawsze w gotowości do wyjazdu,©-o powodowało pewne napięcie nerwo 
we."Właśnie w tym c z a s i e ,doniosła mi dawna,wakacyjna koleżanka 
Ukrainka Sławka Najda,że powinnam opuścić miasto,gdyż jako obęą
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osobę,nie tutejszą,umieszczono ranie na liście wyznaczonych na 
przymusowe roboty do Niemiec.Uprzedza mnie w imię dawnej przy
j a ź n i ł o  zapewne nie mam ochoty tam się znaleźć.Był to ładny 
gest z jej strony,zupełnie zaskakujący,ponieważ nasze kontakty 
były zerwane.Zrobiła to o zmroku i widać było,że zależy jej na 
tym^aby nie być widzianą.

Zaszła więc konieczność wyjazdu z Żydaczowa.Od wiosny 43 
zamieszkałam w Chodorowie, oddalo^fm od Żydaczowa o 30 km.Moj 
szef "Skarbowiec" pracował od wielu lat w Urzędzie Skarbowym, 
który Niemcy przenieśli z Żydaczowa do Chodorowa .To on umieś
cił mnie w Wydziale Wymiarów Podatkowych w tym urzędzie,bar
dzo korzystnie,bo z możliwością nie siedzenia za biurkiem a z 
możliwością przemieszczania się w godzinach pracy.Naczelnikiem 
Urzędu był Polak mgr.Błaszczyszyn,obsadę również stanowili Po
lacy.Mając autentyczne dokumenty,śmielej ruszałam w trasę a na 
wetjmogłam już odwiedzać rodzinę w Borysławiu.Ojciec przestał 
nalegać na po’wrót do domu,gdy zorientował się,że jestem w Orga 
nizacji,nie wiem jak się tego domyślił,bo nie rozmawialiśmy o 
tym co robię,ale on wiedział,czułam to i aprobował.

W moich czynnościach konspiracyjnych nic się nie zmie
niło,wciąż jeździłam do otryja na polecenia "okarbowca".

Moje życie się unormowało.Po okresie żydaczowskiego odo 
sobnienia,znów znalazłam się wśród ludzi młodych i życzliy/ych, 
choć musiałam zachowywać ostrożność,zawsze o tym pamiętałam. 
Mieszkałam w maleńkim,ale cieplutkim mieszkanku / gaz /,nale
żącym do miejscowego kolejarza,zaś obiady dostawałam u sióstr 
zakonnych w Caritasie.Do nędznych przydziałów kartkowych dora
białam wykonywaniem swetrów na drutach dla mojej gospodyni.La
to minęło szybko,jesienią i zimą zawsze bywało trudniej i ze 
względu na szybkie zapadanie ciemności i temperatury w zimnych 
pociągach a odległość do otryja wynosiła już 60 km.Najczęściej 
musiałam teraz nocować w Stryju,z braku korzystnego połączenia 
kolejowego.Marzłam okrutnie a zanim zdołałam odtajać pod ogrom 
ną pierzyną na kwaterze stryjskiej,należało zrywać się i biec 
do pociągu.Musiałam się też szczególnie pilnować,gdyż nie wiem 
czymi zwróciłam na siebie uwagę miejscowego komendanta Policji 
Ukraińskiej,który usiłował nawiązać ze mną znajomość.Zima 43 r 
znaleziono go zastrzelonego,podobno dawał się we znaki miejsco 
wej ludności,więc ta sprawa sama się rozwiązała a ja przesta
łam się bać.Do dziś nie wiem jak to właściwie było załatwiane, 
ale ja nigdy nie zwalniałam się z pracy,ani nie wyjaśniałam 
swoich nieobecności.Myślę,że cały ten nasz Urząd musiał być w 
konspiracji z naczelnikiem włącznie.

W pamięci utkwiły mi dwa wstrząsające fak t y ,związane z 
moim tu pobytem.Jakoś pod koniec zimy 1944 r .obserwowaliśmy z 
okna Urzędu dziwny po c h ó d .Główną ulicą miasta,prowadzącą od 
dworca kolejowego,pędzono pod obstawą wojska korowód ludzi z 
dziećmi włącznie w stronę rynku.Ze zgrozą i w milczeniu bezsił 
nym wiedząc,że mogą iść tylko na śmierć,nie byliśmy w-stanie 
wydobyć z siebie głosu.Nagle,jedyna wśród nas miejscowa Niem
ka zaczęła krzyczeć,że to barbarzyństwo,że gdyby firer wie
dział o takich zbrodniach,ukarałby winnych i rozpłakała się. 
Nikt nie odezwał się a za chwilę usłyszeliśmy strzały z kara
binu maszynowego.Kiedy po pracy dochodziłam do r y n k u ,zobaczy
łam tłum ludzi i trzy szubienice,na których powieszono bosych 
mężczyzn.Wokoło kręcili się zabójcy w niemieckich mundurach.Lu 
dzie tu stojący,ukradkiem ocierali łzy.Nie mogłam natrzeć,re
zygnując z obiadu,zawróciłam.A oto drugi obraz z Chodorowa.Też 
wczesna jeszcze,zimna wiosna 1944 r.Przechodząc obok kościoła, 
na placu otoczonym murem,widzę wiele chłopskich furmanek z ko
bietami ,dziećmi i starcami.Na wozach okutane dzieci i resztki 
skromnego dobytku.To uciekinierzy z okolicznych w s i ,bezbronni, 
słabi ludzie,którzy uszli z życiem tylko,pozostawiając dorobek 
bałego życia okrutnym,chciwym sąsiadom.Ci bezdomni nieszczęśni 
cy oczekują pomocy,serce b o i i .
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W Borysławiu też żałoba,właściwie straciłam dwu ciotecznych braci. 
Tadeusz Mokrzycki,wracający z ekipą robotników naftowych z pracy 
do d o m u ,porąbany siekierami i .już pochowany, zaś jego rodzohy brat 
Witold na Majdanku,aresztowany za pomoc Żydom.Jakże ciężka ta wios
na .

Gdy zlikwidowano już Urząd Skarbowy w Ghodorowie,wróciłam do 
rodziny,do Żydaczowa.Wysłano mnie wtedy na kurs sanitarny,który od
bywał się w pobliskiej Kochawinie,pod kierunkiem miejscowego leka
rza.Razem ze mną szkoliły się też dziewczęta ze wsi samoobronnych 
naszego Rejonu.Opowiadały mi z dumą jak dobrze przygotowane są ich 
miejscowości do obrony przed UPA.Po przeszkoleniu miałyśmy być wcieł 
lone do leśnych oddziałów i nie pamiętam ile nas było,ale zdaje się 
że trzy,albo cztery dziewczyny w moim mniej więcej wieku.W miejsco
wej szwalni,pracującej dla leśnych,uszyto nam mundurki,składające 
się ze spódnicy-spodni,bluzki z szarego,spadochronowego jedwabiu 
i s z a r e ,sukienne żakiety,dość ciepłe.

Przerwy w zajęciach spędzałam w domu i kiedyś spotkałam przy
padkowo Sławkę Najdę.,która zapraszała mnie do siebie /była już m ę 
żatką/ .Zameldowałam o tym i panowie /wuj i p.Gustek/ polecili mi 
skorzystać z zaproszenia.Przyjęto mnie nadzwyczaj serdecznie,tak 
jak to bywało w wakacje przedwojenne,gdy byłam jeszcze dzieckiem. 
Sławka nie ukrywała,że jej mąż jest tu szefem i dysponuje oddzia
łem partyzanckim,ale ich ugrupowanie jest przeciwne mordowaniu Po
laków , których uważają również za obywateli tej ziemi.Nie ukrywała 
lęku przed nadchodzącymi Rosganami.Zegnałyśmy się serdecznie i już 
na zawsze,bo i ona i ja musiałyśmy opuścić tę sporną ziemię,którą 
obie kochałyśmy.Panowie wysłuchawszy mojej relacji z tego spotka
nia uznali zgodnie,że tworzenie punktów samoobronnych było celowe, 
gdyż tylko w ten sposób można zmienić nastawienie Ukraińców do nas.

W Żydaczowie oczekiwałam na przydział do oddziału i tak się 
złożyło,że właśnie w tym cz a s i e ,przechodzący koło Żydaczowa oddział 
leśny zapadł w zaroślach nad rzeką Stryj,koło wsi Zalesie.Nakazano 
mojej ciotce ps.''Zocha" - Eufrozyna Rudzikowa i mnie dowieźć im nad 
rzekę żywność.Uczyniłyśmy to w asyście "Długiego" /musiał towarzy
szyć oddziałowi®,bo ja stykałam się z nim w Stryju/ który powoził 
furką,na której był przygotowany prowiant dla partyzantów.Był z na
mi synek ciotki Jerzy,zabrałyśmy ze sobą piłkę,aby upozorować małą 
wycieczkę,bo dzień był piękny.Tego samego dnia popołudniem zjawił 
się w naszym mieszkaniu m ę żczyzna,który przedstawił się jako Ins
pektor "Juhas" i polecił ciotce i mnie wyjechać z miasta natych
miast,ze względu na możliwą dekonspirację,co byłoby zgubne dla miej 
scowej organizacji.Ciotka z dzieckiem wyjechała do Stryja,ja zna
lazłam się w Kochawinie,skąd dnia następnego "Juhas" zabrał mnie 
do Stryja.Przez drogę zaznajamiał mnie z życiem w partyzantce,ale 
w taki sposób to robił,jakby miał zamiar zniechęcić mnie do tej 
służby.Gdy weszliśmy do jakiegoś lokalu,siedziało już tam dwoje lu
dzi . Wysoki ,przystojny pan w średnim w i e k u ,którego "Juhas" przedsta
wił os."Baca" i dziewczyna ,małego wzrostu,drobnej budowy ciała _ps. 
"Grażyna".Chwilę rozmawiali,ale moją uwagę zwróciło to,że "Grażyna" 
zwracała się do "Juhasa" imieniem Andrzej,a on przekazywał jej 
wzrokiem i nieznacznym gestem,aby nie używała tego imienia.Pochwy
ciłam to kątem oka i pomyślałam,że on nie życzy sobie,abym znała 
to imię,czy też może pseudo,ale "Grażyna" nie zrozumiała jego ges- 
t ó w .

Nie jestem przygotowana na to co dzieje się po chwili."Ju
has" bardzo oficjalnie,służbowo zwalnia mnie z przysięgi,zabrania 
powrotu do Żydaczowa,dziękuje za dotychczasową służbę,którą jak po
wiedział chlubnie pełniłam.Jestem oszołomiona,rozczarowana i zawie
dziona,gdy potrząsa moją dłonią awansując do kaprala podchorążego 
i odznacza jakimś medalem,nie pamiętam jakim,ale to ma nastąpić już 
po zwycięstwie.Oddziały leśne nasycone są sanitariuszkami i nie ma 
dla mnie przydziału.

Gdy już siedzimy po tej"gali" przy tym dużym stole konfe
rencyjnym,pokrytym zielonym suknem ja z zamętem w gł o w i e ,docierają 
do mnie słowa 'Juhasa",że chociaż właściwie jestem już wolna,to jed
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nak może w związku z tym,że wracam do domu,do Borysławia,zechciałabym 
podjąć się znanych mi przecież obowiązkw na tamtym terenie.Obec
ny tu "Baca",w ramach reorganizacji,obejmuje właśnie teren droho 
bycki i potrzebny mu ktoś bardzo zaufany,no i o mnie pomyślano. 
Oczywiście mogę odmówić,bo jestem już wolna,ale kurierka jest 
bardzo pilnie potrzebna.Propozycję przyjmuję,więc jjest tylko za 
lecenie zmiany pseudo,które zmieniam na imię "Lucia".

Nasza trójka, przybyła do Drohobycza końcem czerwca 1944 
zaraz no pamiętnym zbombardowaniu rafinerii Polmin,dywanowym 
nalotem aliantów.Towarzyszyłam "Bacy" w spotkaniach z ważnymi 
osobami w Drohobyczu,Samborze i Borysławiu i miałam być jedy
nym łącznikiem między nimi i "Bacą".Nie wiem kim byli ci pa
nowie, ale zapamiętałam borysławskie spotkanie,gdyż odbyło się 
u jednej z naszych sąsiadek,w bloku Moraczewskiego,w którym 
mieszkali moi rodzice.Ow pan był kierownikiem kopalń i był to 
p .Zborowski.Na jednej z podlegających mu kopalń zostałam zat
rudniona , właściwie fikcyjnie jako kancelistka,gdyż przy moich 
zajęciach nie mogło być mowy o normalnej pracy,ale zaświadcze
nie o niej było potrzebne.Nie pamiętam jej nazwy,ale mieściła 
się gdzieś na Horodyszczu,bo czasem tam wpadałam.Obsługiwałam 
kuriersko Borysław i Drohobycz,jak i Sambor,ale głównym kieru
nkiem był ciągle Stryj,skąd płynęły dla nas dyrektywy.

To był już bardzo krótki okres do wejścia Rosjan,ale 
jakże wyczerpujący,bo odległości między moimi miastami pokony
wać musiałam rowerem,gdyż cywilnej komunikacji kolejowej już 
nie było.Z Borysławia do Drohobycza biegałam pieszo,na skróty 
i nie zawsze nocowałam w domu,u rodziców.Właściwie rodzina nie 
miała ze mnie pożytku,do domu jedynie wpadałam na Krótko.Tu 
sytuacja była bardzo trudna.Z mieszkania poznikało wiele rze
czy i ciągle brakowało jedzenia.Podpatrzyła to Komendantka WSK 
p ."Agnieszka" i musiała zameldować o tym "Bacy",bo przy najb
liższym spotkaniu "Baca" bardzo się na mnie gniewał,że nie po
wiedziałam mu o tym i polecił pobrać z magazynów AK żywność.
Było mi wstyd,ale jednocześnie cieszyłam się,że chociaż tyle 
ma ze mnie rodzina.

Jak już wspomniałampokonywanie tras rowerem pomiędzy 
Drohobyczem,Samborem i Stryjem było nie tylko wyczerpujące, 
ale i ryzykowne,zwłaszcza przez nieprzyjazne wsie ukraińskie 
i tego bałam się najbardziej.A oto co zapamiętałam z ostat
niego powrotu pociągiem ze Stryja do Drohobycza.Jest jasny, 
słoneczny dzień,radzieckie kukuruźniki krążą nad miastem zrzu
cając bomby,ja muszę jakoś wrócić do Drohobycza z pismami dla 
"Bacy", Dworzec kolejowy zbombardowany,ostrzeliwany przez la
tające nad nim samoloty.Wszędzie pełno gruzu,ale wśród tego: za 
mieszania dostrzegam na odległym torowisku pociąg zapełniony 
wojskiem.Docieram przez rumowiska do składu pociągu i pytam 
żołnierza siedzącego na lorze czy to pociąg do Drohobycza.Odpo 
wiada twierdząco,więc wyciągam ręce a on wciąga mnie na lorę,

-ale zmusza do skulenia się i mówi znacząco "oficir".Nie mo
gę z nim rozmawiać,gdyż nie znam niemieckiego,ale to żołnierz 
frontowy,porozumiewamy się g e s t a m i ,zbieraniną słów rosyjskich 
i pospolitych niemieckich.Domyślam się,że nie może zobaczyć 
mnie oficer i stosuję się do tej wskazówki.Mój rozmówca jest 
oodofecerem,starszym już człowiekiem,jest tu jeszcze obsługa 
karabinu maszynowego,ostrzeliwująca ciągle nadlatujące samo
loty, ale zdenerwowana zbyt długim postojem na stacji.Zdener
wowanie udziela się i mnie,ale wreszcie oociąg r u s z a .Żołnie
rze otwierają konserwy,kro ją c h l e b ,częstują mnie,są bardzo 
uprzejmi.Wreszcie Drohobycz.Pomagają w wydostaniu się z lory, 
jestem im bardzo wdzięczna,dziękuję,zaś "Baca" bardzo zadowolo 
ny z mego powrotu.I jeszcze jedno wspomnienie zapamiętane,bo 
ważne.Oddziały leśne samborskie,przystąpiły do walki z Niemca
mi o Sambor i "Baca" musi tam być,tyle wiem.Siedzę więc na koź 
le drabiniastego wozu obok "Bacy",przed nami para rosłych koni 
Niemcy obsadzili most nad Dniestrem i minują go właśnie,ale o 
dziwo przepuszczają n a s ,uprzedzając jednak,że w każdej chwili 27
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może być wysadzony,musimy więc się spieszyć,jeżeli chcemy wrócić. 
Pędzimy przez miasto zasypane szkłem i gruzem,jakby wymarłe,ost
rzeliwane artylerią.Wchodzimy do jakiegoś opuszczonego domu i na
tychmiast zjawiają się ludzie uzbrojeni z opaskami biało-czerwony 
mi na ramieniu."Baca" poleca mi tu czekać na siebie i odchodzi z 
tymi ludźmi.W domu ani żywego ducha,okna szeroko otwarte,brzęczą 
od wybuchów.Strzelanina wzmaga się.Czuję się nieswojo w tym ob
cym domu i nie pozostaje mi nic innego,jak wyciągnąć się na tym 
wygodnym tapczanie,tak bezpiecznie ustawionym w kącie pokoju. 
Przez otwarte okno wskakuje do pokoju wystraszony kot i tuli się 
do mnie.Oboje,nie wiadomo kiedy wpadamy w zbawczy sen.Dopiero 
głośny śmiech mężczyzn przywołuje mnie do rzeczywistości.Nie wiem 
co ich tak rozbawiło,więc czuję się niepewnie."Baca" popędza ko
nie, lecz za mostem zatrzymują nas Niemcy i za chwilę wóz pełen ra 
nnych żołnierzy,załadowano też ciężko rannego,chłopca prawie,któ
ry straszliwie jęczy,jest ranny w brzuch.Bardzo mi go żal i przyp 
pominam sobie "Juhasa" - skąd on wiedział,że nie nadaję się na 
sanitariuszkę? Rannych ludzi zostawiliśmy parę km. dalej,w przy
frontowym lazarecie,do Drohobycza przyjechaliśmy jeszcze przed 
zmrokiem.

Czas był niezwykle nerwowy, przygotowywano się do zetknię
cia z Rosjanami a przecież pamiętano ich tu z poprzedniej ich 
bytności.Łudzono się jednak,że teraz będzie inaczej,byliśmy prze
cież sojusznikami i walczono już wspólnie.

Ze otryja przywożę rozkazy wystąpienia przed sowietami i 
mamy ich już w mieście.Trochę strzelaniny i wychodzimy z "Graży
ną" do miasta.Zobaczyłyśmy te pierwsze oddziały,świetnie uzbro
jone ,porządnie umundurowane,to nie było wojsko,które znałyśmy.

Wkrótce,pewnego dnia rankiem,odebrałam rozkaz "Bacy"prze- 
kazany mi przez "Grażynę",że mam jechać do Stryja z meldunkiem,że 
"Baca" wychodzi na rozmowy z Wojennym Komendantem Miasta.Nie mia
łam pojęcia,że z takim pośpiechem będę pedałować z powrotem,z roz 
kazem wstrzymania się od tych kontaktów.Niestety,było już za póź
no, "Baca" był u nich.W wielkim niepokoju czekałyśmy z "Grażyną" 
do_wieczora,potem całą noc i miałyśmy wręcz pewność,że "Bacę" za
trzymano .Koło południa wyszłyśmy z kwatery,z postanowieniem za
sięgnięcia języka w Komendzie Miasta o jego losie.Dla uzasadnieat 
nia naszej ciekawości podając się ona za żonę,ja,jego siostrę. 
Nasza kwatera mieściła się w domu,leżącym na skraju miasta i dro
ga prowadząca doń była p o l n a ,znaczona dwiema koleinami wśród łąki 
i gdy już prawie dochodziłyśmy do drogi miejskiej,skręcił z niej 
w naszą stronę kryty łazik wojskowy,zatrzymując się obok nas.
Z auta wysiadł "Baca" a za nim oficer radziecki i podchodzili do 
nas.Baca" przedstawił mu "Grażynę" i mnie,jako swoje współpracow
nice, ów oficer wyciągnął do powitania dłoń i przedstawił się jako 
"pałkownik-generał",tak dwuczłonowo,ale w pamięci pozostał mi ja
ko g e n .Iwanow,bo takie nazwisko wymienił.Był uśmiechnięty i uprze 
jmy a przytrzymując dłużej moją dłoń,w swojej,wypowiedział te pa
miętne słowa:"tak my tiepier sajuzniki".Jeszcze <cilka uprzejmych 
zdań i pożegnanie,odjechał.

"Baca" pochwalił nas za opuszczenie kwatery,był zadowolo
ny,że to spotkanie odbyło się na terenie neutralnym.Dopiero teraz 
okazał swoje zdenerwowanie.Opowiadał przebieg pobytu w ich kwate
rze,gdzie panowała ogromna radość z łatwego zdobycia Drohobycza. 
Nie_dopuszczano do poważnych.wiążących rozmów,wielkim piciem świę 
towano zdobycie miasta,zmuszając grupę Polaków do spełniania toas 
tów.Powiedziałam mu o rozkazie,który przywiozłam ze Stryja i o 
tym,że stryjskie oddziały leśne zostały internowane.Był załamany. 
W pewnej chwili zobaczyłyśmy na jego dłoni maleńką fiolkę.Patrzył 
na nią i mówił,że nie może dostać się w ich ręce żywy a gdy my za 
żądałyśmy dla siebie tego same go,odpowiedział,że nasza wiedza kon 
soiracyjna jest tak nikła,że nikomu nie przyniesie szkody a my je 
steśmy zbyt młode i życie przed nami.
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Widzieliśmy .jeszcze naszych chłopców leśnych rozbrojonych,pęśa 
dzonych pod konwojem sowieckim,do Brygi tek drohobyckich.Niek
tórzy z nich podnosili ręce i wołali do n a s ,stojących pod pło-fc, 
tern,na chodniku.Widocznie niektórzy z nich rozpoznawali,być mo 
że "Bacę",lub jedną z nas.

Pod koniec sierpnia wróciłam do domu do Borysławia,z po 
leceniem bycia w pogotowiu,na wezwanie.Jeszcze czas jakiś wyko 
nywałam ostatnie polecenie "Bacy",polegające na wyprowadzaniu 
"chłopców" - internowanych w Brygidkach drohobyckich.Odbywało 
się to zwyczajnie,bo do mnie należało jedynie zjawić się o oks* 
reślonym czasie i miejscu,w okolicy Brygidek i natychmiast po
jawiała się grupa,która szła za mną w milczeniu,prowadzona po
lami do Borysławia a w jakimś miejsca na trasie czekała już na 
nich inna osoba,która przejmowała grupę i nie wiem,gdzie pro
wadziła/wiem natomiast,że zatrudniano ich w przemyśle,chro
niąc w ten sposób od przesłuchań a może i wywózki.

Chwiłowo byłam pozbawiona obowiązków,nawet z Komendan
tką WSK p . "Agnieszką" - nauczycielka ,p .Frankiewiczówna, nie kon 
taktowałam się już.Nie mogłam jednak niczego planować dla sie
bie samej,gdyż musiałam być gotowa na wezwanie.Jesienią 1944 r 
zaczęła przybywać ze Lwowa kurierka od "Bacy" - rudowłosa "Gra 
żyna",aż wreszcie późną jesienią przywiozła mi rozkaz wyjazdu 
do Sambora.Stąd jeździłam do Lwowa przygodnymi autami wojskowy 
mi.Trudne to były jazdy,z pi.jabymi najczęściej szoferami,po 
drodze bardzo zniszczonej działaniami wojennymi,pełnej lejów, 
objazdów przez rzeczki i oczekiwaniem godzinami,w śniegu na od 
powiednią okazję.Kiedyś,gdy na wezwanie patrolu nasz szofer 
usiłował uciec,patrol oddał strzały w naszym kierunku i jeden 
z pasażerów został postrzelony.Do Lwowa doszliśmy pieszo już 
późnym wieczorem,gdyż w najbliższej miejscowości wyrzucono nas

- z platformy auta a rannym zajęła się wojskowa służba medyczna.
Rzecz jasna nie pamiętam czy był to grudzień,czy też 

może już styczeń 1945 r.gdy zatrzymano mnie we Lwowie.Krótko 
przebywałam na kwaterze u starszej pani,,gdzie nocowałam zwyk
le w czasie moich poprzednich pobytów we Lwowie.Swoim zwycza
jem nie zapamiętywałam nazw ulic,więc i tej nie pamiętam,ale k 
była to krótka uliczka,zakończona bodaj kościołem i mieściła s 
się na lewo,idąc w górę u l .Łyczakowskiej i nosiła chyba imię 
jakiegoś świętego.We wdzięcznej pamięci pozostała jedynie ta 
stateczna pani,bardzo milcząca,świeżo ugotowane przez nią kar
tofle, zalane pachnącym sosem cebulowym,mały pokoik z gościn
nym tapczanem i ten cieplutki wełniany koc.Wkrótce wynajęto mi 
pokój u starszego małżeństwa,przy u l .Łąckiej.Był bezosobowy, 
ciemny i bardzo zimny.Nie miałam obuwia i strasznie marzłam, 
w moich półbutach a był s t yczeń,bardzo śnieżny.Brodziłam przez 
zaśnieżone ulice w tych moich butach,stopy miałam mokre i sko
stniałe . "Baca" wyrwał z notesu kartkę i coś nagryzmolił i po
dając mi ją polecił natychmiast zgłosić się pod ustnie podany 
adres.Był zagniewany i powiedział,że to żadna jałmużna,że na
leży się nam od nich bodaj głupi but.

"Baca" jako zwierzchnik był nieco szorstki w obejściu 
i bardzo wymagający,ale niezwykle troskliwy o swych podwład
nych,w stosunku do mnie niemal ojcowski.Wspominam go z wiel
kim sentymentem i bardzo żałuję, że nie danym mi było spotkać 
go w innym czasie.Po dziesiątkach lat mozolnych poszukiwań - 
nikt nie znał tego pseudonimu,doszłam kim był a dopomógł mi 
w tym p r o f .Węgierski.Więc kiedy przechodziłam pod jego rozka
zy w czerwcu 1944 r.w Stryju,nastąpiła reorganizacja w Okrę
gu Stanisławów.Dotychczasowy Komendant Inspektoratu Drohobycz 
p p ł k .Władysław M r ó z ,obejmował właśnie stanowisko Zastępcy Ko
mendanta Okręgu Stanisławów,przyjmując pseudo "Baca".Jego do
tychczasowa łączniczka "Marysia",gdy się z nią zetknęłam,nosi
ła p s ."Grażyna-Bożena",jej nazwisko Julia Korpakówna.n związku 
z tymi zmianami,poszukiwali nowej osoby , takiej,która nikomu na 
terenie Drohobycza nie była znana* D tąd moja osoba. 29



Byłam wówczas jakby pod opieką rudowłosej"Grażyny", która powoli wpro
wadzała mnie w środowisko lwowskie,ale nie wiedziałam ciągle czego 
się po mnie oczekuje.Jedynym moim zajęciem,były wizyty w lokalu przy 
u l . Jabłonowskich 4 u p'.'Eleonory^Kom. W3K Stanisławów, Janina Tarnawska, 
czego wtedy rzecz jasna nie wiedziałam,oraz kontakty z "3acą".

Na polecenie "Bacy" wyrobiłam sobie paszport rosyjski w Urzę
dzie miasta,ale nie miałam pracy,żyłam więc niczym ptak boży,na okru
chach z przygodnego stołu.Nie miałam pieniędzy,ani domu,bywało jak 
zwykle głodno.Ta niejasna sytuacja bardzo mi ciążyła.Kontakt stały po 
między p."Eleonorą" i "Bacą”,wydawał się bardzo ważny.Pani ta była 
osobą ciepłą,serdeczną,ale nic bliższego o niej nie wiedziałam.Pole
cono mi jeszcze spotkać się z "Andrzejem",na znanej mi kwaterze u 
starszej pani i ku mojemu zdumieniu,spotkałam "Juhasa".Musiał więc to 
być Insp.Stryja kpt.Pacak-Kuźmirski p s ."Andrzej" .Spotkanie to nicze
go mi nie wyjaśniło i tak mijały dni.

Na krótko przed moją wpadką,byłam przez "Bacę" zaproszona do 
"Grażyny" z Drohobycza /Julia Korpakówna/.oiedziała za biurkiem,obło
żona książkami.Zwierzała się,że ojciec polecił jej odejść z organi
zacji i zająć się nauką.Poczęstowano mnie herbatą i kanapkami,ale jej 
matka wydała mi się zbyt młoda,jak na jej matkę a "Baca" usiłował 
przemknąć się na palcach,przez przedpokój.Nagle,jakby niechcący,poda
ła swoje nazwisko - Borowiczka i zawód ojca - nauczyciel geografii w 
którymś z gimnazjów lwowskich.To było zaprzeczeniem tego,co wbijano 
mi do głowy w związku z konspiracją.Byłam zupełnie zagubiona,nie poj
mowałam sytuacji ..poczułam się dziwnie samotna.

Nie umiem powiedzieć czy po tej wizycie u "Grażyny-Bożeny" 
spotykałam się jeszcze z "Bacą".W każdym razie bardzo szybko znalaz
łam się w więzieniu.

Jest 14 luty 1945 r.,gdy natrafiam na "kocio2"u p.Eleonory" 
na Jabłonowskich 4. v'/ tym dużym pokoju,przy stole ,umieszczonym w ob
szernej wnęce,siedzą zatrzymani,obcy mi mężczyźni i tylko jedna ko
bieta,którą SDotykałam tu przelotnie,lecz nic o niej nie wiem.

Siedzimy w ciszy,każdy ze swoimi myślami i od czasu do czasu 
tylko dzwonek do drzwi i nie wiemy,czy to zmieniają się straże,czy 
woadł ktoś nowy,bo przy naszym stole nie ma już miejsca,jest ściśle 
obsadzony.0 jakiejś szarej godzinie dnia a wcześniejszym sprawdzeniu 
czy nie uda się stąd uciec przez toaletę,nagle,spod pościeli zasłane
go łóżka,stojącego pod przeciwległą ścianą,wysuwa się powoli i bezw
ładnie opada drobna,kobieca ręka.Poruszenie,szepty w pok o j u ,widocz
nie nie tylko ja to spostrzegłam,bo już krzyki o ciszę naszych do
zorców i jeden z nich podbiega do łóżka i ukrywa ją biedną pod poś
cielą.I szept mej towarzyszki:p .Janina otruła się a w sąsiednim łóż
ku leży martwy mężczyzna.

(/ywożą nasz tego tragicznego mieszkania już nocą.Na obszer
nym placu przed kamienicą dużo wojska i krytych aut transDortowych. 
Sadowią nas luźno,pod silną obstawą uzbrojonych sołdatów i wkrótce 
wpuszczają do dużej sali,o drewnianej podłodze,gdzie szeregiem uło
żone śpią kobiety i jest ich dużo,ale żadna nie podnosi się i nie in
teresuje nowymi,muszą być jak i my bardzo znużone.Kładziemy się obok 
leżących już i koleżanka szepce mi do ucha,że p.Janina otruła się i 
zrobił to też mężczyzna,którego zastało u niej NKWD.Jestem potwornie 
wyczerpana długim,makabrycznym dniem i chyba głodem,bo nawet to,że 
jak powiedziała jesteśmy w więzieniu łąckim,nie zrobiło na mnie wraże 
n i a ,momentalnie usnęłam.I nagle zapala się światło i wywołują mnie. 
Ciemny pokój,ostre światło na mnie skierowane,personalia,wymyślanie 
od bandytów i pytanie kto mi dał paszport.Moich słów śledczy nie słu
cha,tylko wrzeszczy,że jest on fałszywy i domaga się,abym powiedzia
ła skąd go mam.Krzyki i razy,jestem mało przytomna z wyczerpania i bó 
lu,utrzymuję,że handlowałam wełną z lokatorką tego mieszkania i nic 
nie wiem.Wreszcie znów na znanej sali,moja towarzyszka serdeczna i 
współczująca,ale za moment wywołują ją.Nie pamiętam nazwiska,zapadam 
znów w zbawczy niebyt i nie wiem,kiedy ona wróciła,ale jest na sali. 
Kobiety nieufne,oszczędne w słowach,obce sobie.

I nagle izolatką,gołe sprężyny zdezelowanego łóżka,i świat
ło u sufitu nie gaszone nocą,rażące oczy.Z krótkiego pobytu z więzie
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nia łąckiego,zapamiętałam ową piwniczną izolatkę,skąd nocą 
zabierano mnie na górę i z ciemnego pokoju przesłuchań,kaza 
no rozpoznawać osoby,siedzące w sąsiednim,oświetlonym poko
ju, właśnie przesłuchiwane.Wracałam, prawie szczęśliwa,gdyż 
nie było tu nikogo z osób znajomych mi.Jeszcze jedno,spokoj 
ne już przesłuchanie i strażnik,prowadzący mnie po koryta
rzach i schodach,dotąd zawsze milczący mówi,że idziemy do 
"samowo gławnowo nacżalnika".Wypowiada te słowa z wielkim 
respektem,patrzy na mnie z podziwem,widocznie nie tak częs
to się to zdarza.

Jasny gabinet,za biurkiem uśmiechnięty,znajomy "so- 
juznik" z drohobyckiego spotkania-rgen. Iwanow .Uświadamiam so 
bie,że nie mam już odwrotu i lęk gdzieś się ulotnił,bo sytu 
acja jest jasna,wita mnie jak znajomą.Jemu chodzi tylko o 
"Bacę" i "Agnieszkę",w y m a g a ,abym podała mu tylko miejsce po 
bytu "Bacy",że muszę to wiedzieć,bo jako jego kochanka,mu
szę to wiedzieć.jest tego pewny.Nie zastanawiając się nad 
słowami,obrażona dotkliwie,odpowiadam,że "Baca" w tej chwi
li, kiedy wie,gdzie ja się znajduję,może być wszędzie a ja , 
jego kochanką^nigdy nie byłam,najwidoczniej u nich panują 
takie obyczaje,nie u nas.Jest wściekły,czerwienieje,podry
wa się i bije w twarz tak umiejętnie,że głuchnę i od tego m 
momentu nie słyszę wymyślań tylko ból,bo wali mnie kantem 
linijki,gdzie popadnie,aż zmęczony,'wrzuca mnie w ciemność. 
Kiedy przychodzę do siebie,ale wciąż jeszcze źle słyszę, 
stwierdzam,że jest to bardzo ciasne pomieszczenie,ale przez 
szparę drzwi,wpada trochę światła.Tkwię na stercie tekturo
wych opakowań,powiększam.szparę drzwi,odsuwam te opakowania 
i robię miejsce dla s t ó p ,podnoszę się i odsłaniam sedes.Jes 
tem w maleńkiej nie używanej ubikacji,zarzuconej opakowa
niami po "swiniaczoj tuszonkie".Siadam na klapie sedesu,za
glądam do pokoju Iwanowa,jest pusty.Czuję się tak upokorzo 
na i sponiewierana, że mam ochotę skończyć z sobą i gdyba
nie to zakratowane gęstą,metalową siatką okno gabinetu... 
Długo tu siedzę,aż przychodzi po mnie strażnik i prowadzi 
do innej celi,gdzie przebywają jakieś kobiety.Nie jestem 
już sama,śpimy na betonowej podłodze,ale jest dużo raźniej, 
niż w samotności.

Wkrótce jestem znów w jego gabinecie i on,jakby nic 
się nie stało,zaprasza mnie do śniadania,które właśnie spo
żywa. Dziękuję mówiąc,że jestem już po śniadaniu,czym wpro
wadzam go w wyśmienity nastrój.Śmieje się serdecznie mówiąc 
iż doskonale wie czym nas tu karmią.Oświadcza,że nie jestem 
mu już potrzebna,bo i bez mojej pomocy ma zarówno "Bacę", 
jak i "Agnieszkę".Fascynują mnie te dwie kostki wspaniałego 
chleba,biały i czarny a otworzona konserwa swiniaczoj tu- 
szonki pachnie zachęcająco.Wstaje,podaje mi tę białą kost
kę chleba i ja ją przyjmuję.Odprowadza mnie do drzwi,otwie
ra j e ,wyprowadza na korytarz,gdzie siedzi na szafce jakiś 
mężczyzna w cywilu^który popatrzywszy na m n i e ,wykonuje prze 
czący ruch głową.Kobiety w mojej celi chwytają chleb,dzie
lą moją zdobycz nie pytając nawet skąd to mam.*# naszej celi 
spokojnie,nie ma przesłuchań,jest nawet jeden spacer na ma
leńkim podwórku,chodzimy w kółko.

Któregoś dnia pojawia się w celi strażniczka a nie 
jak zwykle strażnik i wskazując mnie palcem poleca wynieść 
kubeł do mycia,który jeszcze p u s t y ,niedawno był myty.W# zu
pełnie pustym sanitariacie,natykam się na znajomą z Jabło
nowskich, z którą dawno mnie rozdzielono,która dając znak 
milczenia mówi mi,że wszystko jest w porządku i na dobrej 
drodze i że mam być dobrej myśli.Nie ma czasu prosić o wy- 
jaśnieniajbo strażniczka stojąca za drzwiami klnie siarczyś 
cie po rosyjsku,nagląc do wyjścia.Nie było czasu nawet na s 
nodanie sobie ręki.To niezwykłe spotkanie wstrząsnęło mną
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właściwie nie wiedziałam jak mam je rozumieć,ale dawało jakąś 
nieokreśloną nadzieję,lecz nie wiadomo właściwie na co.

Rankiem jakiegoś dnia wywołują mnie z celi.wyprowadzają 
na podwórko,gdzie stoi auto ciężarowe.Niespodziewanie ktoś za
rzuca na mnie szorstki koc,krępując mnie jak kukłę,sadzają na 
odkrytej platformie i auto natychmiast rusza, wszystko odbyło się 
w zupełnym milczeniu .Jestem przerażona,skrępowana,głowa owinię
ta kocem,nic nie widzę.Zanim udało mi się rozluźnić nieco krępu
jący mnie koc i odsłonić twarz,jesteśmy już za miastem i nie wiem 
dokąd mnie wiozą.Dopiero,gdy wjeżdżamy do miasta,rozooznaję,że to 
otryj.Za chwilę jesteśmy na podwórku więziennym i oficer mnie es
kortuj ący , pozwala zejść z platformy.Usiłuję rozruszać zdrętwiałe 
nogi,głowę mam odkrytą,ale tylko przez chwilę,bo gdy człowiek w 
ubraniu cywilnym,ale karabinem i opaską milicji na ramieniu pod- 
niosł w górę rękę,oficer natychmiast zarzucił mi koc na głowę.
Nie wiadomo po co mnie tu przywieziono,bo zaraz ruszyliśmy dalej. 
Rozpoznaję,że jedziemy do Drohobycza,to dobrze znana mi,moja tra
sa . Zastanawiam się co miała oznaczać ta podniesiona ręka milicjan 
ta,był to znak,ale dla kogo właściwie?

Nie mam pojęcia jaki to miesiąc a zwałaszcza d z ień,zagubił 
łam się w czasie już dawno,ale wokoło zalega śnieg,jest zimno^ia- 
k®ł®xzałegaxśni®gx to,co działo się ze mną dotąd,odbywało się w 
zastraszającym tempie i wydaje mis się tylko snem.

Umieszczono mnie w piwnicznym holu drohobyckiego NKWD. 
wśród dziewcząt rosyjskich i ukraińskich,jedynie noc spędzam sa
motnie , zamknięta za żelaznymi kratami,w boksie.wydzielonym w ką
cie tego holu,gdzie umieszczono żelazne łóżko z materacem.Gdzie x 
spały tamte dziewczęta,nie wiem.Żywiono nas przyzwoicie,z kuchni 
żołnierskiej straży,nas pilnującej,nie było przesłuchań.

Od pół roku nie miałam kontaktu z rodzicami,nie wiedzie
li gdzie jestem i co się ze mną dzieje.Nadarzyła się okazja w y s 
łania do nich grypsu,przez sprzątaczkę Polkę,lecz mogła to być 
również osoba podstawiona przez nich celowo,ale pisząc do rodzi
ców nie czyniłam im krzywdy,bo przecież NKWD znało ich adres,do
kument paszportowy zawierał dane autentyczne.I oto któregoś dnia, 
wyprowadzają mnie z piwnicy na górę,do gabinetu,gdzie mogłyśmy 
się uścisnąć z moją dzielną marną.wprawdzie był to tylko moment, 
bo natychmiast oderwano ją i płaczącą siłą wypchnięto za drzwi. 
Nie wiem,jakim sposobem wywalczyła sobie to widzenie.Moje gardło 
ściska ciasna obręcz i tylko wzruszeniem ramion,odpowiedzieć mo
gę na pytanie oficera,skąd rodzina wie gdzie się znajduję.

Jeszcze nocą wiozą do Borysławia a oficer zapowiada,że 
za chwilę zobaczę "Agnieszkę".Z ciemnego pokoju widzę kobietę, 
stojącą przed biurkiem przesłuchującego ją.Oddycham z ulgą,to nie 
jest "Agnieszka".Teraz mam prawie pewność,że i "Baca” i "Agniesz
ka są ciągle wolni i gen.Iwanow okłamał mnie we Lwowie.

Śniegu już nie ma,dnie wydłużają się,nawet tu w tej 
piwnicy,czuje się nadchodzącą wio s n ę .rt spokoju i bezczynności bu
dzi się tęsknota za wolnością i z każdym dniem jest trudniej,tak 
bardzo chce się stąd wyjść na słońce,niechby już wreszcie wywieź 

1 1 '
Pewnej nocy,wszedł do holu oficer i rozkazał zabierać 

się z'wieszczami".Nakazał wejść do stojącego na podwórku willisa 
i ruszyliśmy znów w stronę Borysławia.Wóz zatrzymał się nieopo
dal gimnazjum.Noci, zupełne pustkowie i rozkaz "idy domo j " .o tałam, 
nie uwierzyłam,gdy oflicer powiedział,że teraz tutaj mieszkamy, 
ale on naglił "idy".Nie było tu domów mieszkalnych,ani nawet czyn 
nych kopalń.ruszyłam więc wolno przed siebie z myślą,że teraz 
łatwo pozbędą się mojej osoby.ózłam wolniutko.czekając na to nie
uniknione i jak pamiętam,nie było mi żal,byłam szczęśliwa,pat
rząc samotnie na to granatowe,cudowne wiosenne niebo.Gdy doszłam 
już do gimnazjum i odwróciłam się,ich już nie b y ł o ,odjechali .

Przypomniałam sobie,że stoi tu jeden,jedyny dom,nale 
żący kiedyś do gimnazjum.Był ciemny i tylko jedno okno było oś
wietlone ,pozbawione zasłon a rodzice siedzieli orzy kuchennym 
stole rozmawiając.Cichutko,żeby ich nie przestraszyć,zastukałam
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w szybę i ojciec natychmiast poderwał się do drzwi.Byłam 
znów w domu,tu byli moi bliscy i był chyba koniec kwietnia, 
bo i tej daty dokładnie nie pamięta,za chwilę miała skoń
czyć się ta wojna.

wiedzieliśmy,że czeka nas tak zwana "repatriacja",ale 
przecież my nie mieliśmy dokąd wracać,to mogła być tylko wę 
drówka w nieznane,bo owe trzy miesiące ciągłych wezwań do 
drohobyckiego NKWT) były koszmarem a transport wybawieniem. 
Rodzina wyjechała najbliższym transportem,w wielkiej niepew 
ności czy wogóle uda się wy jechać,w sierpniu 1S45 r.

opisując te moje wspomnienia,chciałam przybliżyć,ale 
pewnie niezupełnie mi się to udało,jak wyglądała służba bar 
dzo młodej kurierki,dziewczyny oderwanej od domu rodzinnego 
rzucanej w nieznane środowiska,błąkającej się z miasta do 
mi a s t a ,zdanej na sama siebie i będącej często w trudnych sy 
tuacjach.Nie było to ani pros te,ani łatwe w tych trudnych 
wojennych czasach,wymagało wiele wysiłku fizycznego,jak 
również psychicznej odporności.Wszędzie była obca i bezimie 
nna,zawsze samotna i jedynie zetknięcia z prawdziwymi ludź
mi,pełnymi ciepła i oddania sprawie,pozwoliły jej przetrwać 
tamten czas,za co jest im dozgonnie wdzięczna.

Mam w tej mojej historii wiele niejasności,ciągle 
jeszcze szukam,jak dotąd bezskutecznie :

1 .Gzy jest ktoś,kto zna pseudonim mojego wuja Zygmu 
nta Rudzika i jego funkcję w żydaczowskim AK.

2.Kim była owa osoba ze mną zatrzymany we Lwowie na 
u l .Jabłonowskich 4.Jak doszło do tego dziwnego spotkania w 
sanitariacie więziennym,czy było ono dziełem NK»vD,czy też 
Grganizacji.Jakie były jej dalsze losy.

3.Kim była rudowłosa "Grażyna we Lwowie,która poś
więcała mi swój czas i z czyjego polecenia to czyniła.

4.Gzy "Agnieszka uniknęła aresztowania.

Ciągle wierzę,że kiedyś,gdzieś przyoadkowo,znajdę 
odpowiedź na moje pytania i dopiero wtedy sprawa zostanie 
dla mnie zamknięta

Białystok,styczeń 2002 r Łucja,Helena Bogacz-
Czerwonka

"Nike" - "Lucia"
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Powrót do tamtych lat,mojej wczesnej młodości po 56-ciu latach, 

ma tę dobrą stronę,iż jestem w stanie dziś,po mozolnych,wielolet

nich poszukiwaniach wiele wyjaśnić a_ i samej pojąć wiele faktów i 

rozszyfrować ludzi,ktąrzy byli moimi przełożonymi.To,co jest dla mnie. 

ciągle jeszcze tajemnicą,już tylko cudem może się wyjaśnić,ale słaba 

na to nadzieja.

Swoją historię zaczynam od 1 września 1939 r.w moim mieście ro
dzinnym Borysławiu - sercu polskiego przemysłu naftowego.Miejsca mo
jego urodzenia,czarownego dzieciństwa, śmierci mojego dziadka Piotra 
Bogacza w strasznym wybuchu i pożarze szybu naftowego,miejsca pracy 
mojego ojca otanisława,obrońcy tej ziemi czasu I Wojny owiato-
we-j,moich kolegów wywożonych w 1941 r.,sądzonych za patriotyzm a po
tem w 1945 r.osadzanych w gułagach na wiele lat,rodziny i przyja
ciół rozproszonych po całej Polsce i nie tylko a to z tej przyczyny, 
iż miasta,ktąre ja pamiętam i mam ciągle w sercu już nie ma.

Rozpoczęcie roku szkolnego a i w o j n y ,zaczęło się dla nas na 
podwórku naszego Simnazjum i Liceum Im.Kazimierza Wielkiego,w kar
nych szeregach harcerskich,gotowych do służenia Ojczyźnie,Niestety, 
ku naszemu wielkiemu rozczarowaniu,nas najmłodszych odsyła s$ę do 
domów,nie jesteśmy należycie przeszkoleni.Niestety,zaledwie przez 1 
rok 38/39 mogłyśmy cieszyć się życiem w zastępach harcerskich.Miałyś 
my jedynie przedsmak życia w gromadzie,szkoleń,bo wkrótce nawet na
wiązanych przyjaźni nie można było niejednokrotnie utrzymać.

Trwa wojna,jakże różna od tej,jaka ma miejsce w "Polsce Cent
ralnej", jak u nas m a wi an o,gdzie wróg jest jeden,wiadomy,u nas jest 
inaczej i chyba trudniej.

Zanim na krótką chwilę weszli do miasta Niemcy,by je szybko 
opuścić,zetknęliśmy się z nacjonalizmem ukraińskim.Nieoczekiwanie, 
przynajmniej dla nas najmłodszych,uczących się obowiązkowo w szko
łach powszechnych jęz.ruskiego,wychowanych obok sąsiadów a często 
przyjaciół Rusinów,był to szok niesamowity,gdy dochodziły słuchy o 
okrutnym mordowaniu wycofujących się przed Niemcami żołnierzy pols
kich i okolicznych Polaków,mieszkających dalej od miasta,lub w mie&Zft 
nych wsiach polsko-rusińskich.Na moich świadectwach ze szkoły pow
szechne j ,jęz.ruski figuruje tuż po jęz.polskim a i w rodzinach na
szych bywali U n i c i ,przecież mieszaliśmy się przez lata całe i poro
zumiewaliśmy się bez trudu.Oczywiście słyszeliśmy o wojnie ukraińs
kiej ,w naszych domach mówiło się o tych zmaganiach.Nasi ojcowie, 
uczestniczący w niej,często wspominali swoją młodość wojenną,w walce
o utrzymanie tej ziemi dla Polski.Przecież oni sami tu urodzeni,ich 
ojcowie i dziadowie,od wieków tu żyjący,na tej Ziemi Lwowskiej,czuli 
się w swoim do niej prawie.Rok 1939 uświadomił nam,że nawet dość 
liczni,tak bliscy nam Rusini,są Ukraińcami,że uważają swą tę ziemię 
za-swą ojczyznę a nas traktują jak imtruzów,zabofców i będą zwalczać 
wszelkimi sposobami,niekiedy wręcz średniowiecznymi.Nie byliśmy na 
taką sytuację przygotowani.

Oszołomieni wypadkami,znaleźliśmy się nagłe pod okupacją so
wiecką, w niezwykłych warunkach bytowych i kulturowych.

Natychmiast otwarto szkoły,więc wróciłam do swojego gimnaz
jum,które okazało się dziesięciolatką a ja znalazłam się w kl.VI-ej. 
Zachowano jednak jęz.wykładowy polski,no i nasi dawni profesorowie 
byli z n a m i .Wprawdzie usunięto łacinę i wprowadzono jęz.rosyjski i 
ukraiński,ale byliśmy w swoim gronie i to było ważne .Przy jmowaifoo się 
te zmiany jako dopust boży,rzecz chwilową,bo dla nas wojna ciągle 
jeszcze trwała.

Zimą 1939/40 r.zaczęły się wywózki ludności polskiej do Rosji 
Z klasy zniknęła Danusia Koterbicka i Jerzy Haluch,zaś z naszego blo 
ku wywieziono sąsiadów Bochenków.Od tego momentu nikt nie był już 
pewien jutra.Wkrótce aresztowano w naszej szkole polonistę prof.och- 
midta i naszego wychowawcę prof.Paczosę,geografa. »/tedy oczywiście
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nie mogliśmy wiedzieć,dziś wiadomo,że zostali straceni w miejscu 
kaźni w Bykowni pod Kijowem.Na tę wiedzę trzeba było czekać wie
le,wiele lat.

Zanudzano nas ciągłymi mityngami propagandowymi,filmami,któ
re obce nam kulturowo wywoływały na sali kinowej tupanie,śmiechy. 
</obec ciągłej wrogiej propagandy i pogardy dla naszej Ojczyzny - 
"pańskiej Polszy",rodził się protest,b u n t .

Brak żywności,ciąłe kolejki za wszystkim,wyczerpywały.Do 
miasta wkradał się głód.Nad naszymi domami wisiała ciągle groźba 
wywózek i aresztowań,Rosjan przyhywało z każym dniem.

«V tym czasie zniknął z domu ojciec,ktąry zwołniony z pracy, 
jako element szkodliwy,jak mu oznajmiono /uczestnik wojny ukraiń
skiej i bolszewickiej/ wyjechał z miasta,lokując się na wsi,za ra
dą żydowskiego przyjaciela.Mama znalazła zatrudnienie w ogrodnict
wie a że wywożono personel do majątków poza miasto,nie zawsze by
ła w stanie wrócić na noc do domu.Nagle zostaliśmy właściwie sami, 
ja 14-to latka i 3 lata młodszy brat Zbigniew.Rodzice robili co 
mogli w tej sytuacji,ale przecież niewiele zrobić mogli,więc częs
to bywaliśmy głodni a w wolnych od nauki dniach,biegaliśmy do kole
jek po chleb,gdzie panował straszliwy tłok,grożący uduszeniem.
Bardzo brakowało nam domu,do którego przywykliśmy w dzieciństwie a 
nasz dom rozpadał się z dnia na dzień.

W takich warunkach doczekaliśmy rozpoczęcia wojny niemiecko- 
rosyjskiej 21 czerwca 1941 r.Oczywiście sami w domu brat i ja,obudzę 
ni kanonadą,wybiegliśmy z mieszkania na podwórko,nie wiedząc co rs. 
z sobą począć.Oboje nasi rodzice dotarli do nas w ciągu dnia z og 
romnym trudem,bo mamę usiłowano ewakuować razem z resztą pracow- 
nikó do Rosji.

Rosjanie uciekając z miasta palili szyby naftowe,od których 
zajmowały się domy mieszkalne,pożoga szalała.Wysadzili elektrownię, 
pozbawiając nas prądu i nie tylko nas,ale i okoliczne miejscowości( 
wysadzili kopalnię wosku i zbiorniki z ropą w nich zgromadzoną.Mia 
sto długo stało w ogniu,widok był wręcz makabryczny.

Krótko przed końcem roku szkolnego,NKWD dokonało aresztowania 
naszych starszych kolegów.Z chwilą wejścia do miasta Niemców,odkry
to w piwnicach NKnVD bardzo wiele zwłok ludzkich a wśród nich,na
szych kolegów szkolnych,tak niedawno aresztowanych.Zwłoki zdradzały 
ślady potwornych tortur,jakim poddano tych ludzi.Rozpoznano Dankę 
lekostaj,oznablównę,Jerzego Kozłowskiego i Edwarda Łobazę.Równo
cześnie z tym strasznym odkryciem,Niemcy uruchomili pogrom Żydów. 
Człowiek stawał się bestią i wydawało się,że nie ma przed nią ucie
czki.

Jesienią 1941 r.wyjechałam z Borysławia do rodziny do Żydaczo 
wa.Tak w domu uradzono,miało to ulżyć mamie w tej trudnij sytuacji 
żywnościowej,jaka panowała w mieście.Mimo niechęci i protestów oj
ca,znalazłam się w domu wujostwa Rudzików. styczniu 1942 r.kończy
łam 16 lat i obowiązywał mnie już w/g Niemców nakaz pracy a żyda- 
czów zapewniał mi ją w jakimś stopniu przynajmniej chwilowo,choć ±y 
tylko fikcyjnie.Było mi tu trudno bez mojego d o m u ,koleżanek,mi a s t a . 
Żydaczów nie przypominał w niczym tego miasta,które znałam z bezt
roskich pobytów wakacyjnych przed wojną a dawni znajomi zaszyli się 
gdzieś ,zamknęli w swoich domach.Obcowałam jedynie z książkami i 
nieliczną rodziną tu mieszkającą.Poczułam się bardzo osamotniona 
brakowało mi ludzi bliskich mi wiekiem,brakowało szkoły,ale o niej 
mogłam zapomnieć na długo,nic nie zapowiadało rychłych zmian w tym 
stanie rzeczy.

To były pierwsze dni lutego 1942 r.oiedziałam samotnie nad 
jakąś książką,w jedynym ogrzanym pomieszczeniu tego mieszkania,bo 
reszta ziała straszliwym chłodem ostrej:^ zimy.Brakowało tu opału,o 
węglu już zapomniano,drewnem dysponowano w ograniczonych ilościach. 
Do pokoju wszedł wuj Zygmunt Rudzik i jego wieloletni przyjaciel p. 
Gustaw Cisek,którzy wciągnęli mnie w rozmowę ogólną,na temat toczą
cej się wojny.Instyktownie zrozumiałam.że jestem sondowana w jakiejś 
ważnej sprawie,więc gdy padło wreszcie pytanie wprost,czy jestem
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gotowa do pomocy w walce z okupantem,moja odpowiedź była twier 
dząca.Powiedziano mi,że w pracy,którą będę wykonywać wymagana 
jest niezwykła ostrożniść i dyskrecja.Nie wolno zapamiętywać 
ludzi,adresów i będę w niej zdana na samą siebie a w razie wpad 
ki,nikt nie będzie w stanie mi pomóc,muszę więc być bardzo 
ostrożna w kontaktach z ludźmi.Przysięgałam na krzyż,powta
rzając za p.Ciskiem rotę orzysięgi,czego świadkiem był wuj Zyg
munt.Miałam pełnić funkcję kurierki dla "Skarbowca",który na 
zawsze pozostał dla mnie p.Gustkiem,gdyż znałam go dobrze,jesz 
cze z czasów przedwojennych.Mój pseudonim brzmiał "Nike".Ó tym, 
że~~T,Skarbowiec" był wówczas Komendantem Rejonu Żydaczów,dowie
działam się już po wojnie od niego samego.Dowiedziałam się jesz
cze wówczas,że nasza organizacja ma charakter czysto wojskowy,że 
jest apolityczna a mnie obowiązuje dyscyplina wojskowa i muszę 
wykonywać wszystkie rozkazy tak,jak żołnierz.

Pisywałam na bibułce drobnym maczkiem,dyktowane przez p. 
Gustka zaszyfrowane meldunki,które dobrze ukryte w mufce prze
woziłam następnie pod zapamiętany adres w btryju.Ze btryja wioz
łam do Żydaczowa,do domu wujostwa Rudzików rozkazy,prasę konspi
racyjną , niekiedy ciężkie walizy wcześniej przez kogoś przygotowa 
wane i mogła to być broń,gdyż asystował mi wtedy młody człowiek 
w kolejowym mundurze ps."Długi".W tych przypadkach,czekał już na 
mnie na dworcu kolejowym w Stryju i był przewodnikiem do punktu 
odbioru przesyłki.Miałam go wtedy w zasięgu wzroku przed sobą, 
zaś w drodze powrotnej on mnie miał na oku,aż do momentu odjaz
du mojego pociągu.Nie pamiętam kiedy i gdzie go poznałam,ani 
Skąd wiem,że był to chłopak z KEDYW-u,nigdy prywatnie nie roz
mawialiśmy ze sobą.

Okupacja niemiecka umożliwiła nacjonalistom ukraińskim roz 
winąć działania przeciw ludności polskiej,zwłaszcza wiejskiej. 
Stąd szczególny nacisk położono na prganizowanie samoobrony i i a. 
tak też było na naszym terenie.Wprawdzie mnie przydzielono jedy
nie sprawę kontaktu ze Stryjem,h±k  ale ciągle słyszałam rozmowy 
na ten temat.Raporty,które p i s ałam,podawały stany o stratach lud 
ności polskiej we ws i a c h ,mordowanej przez miejscowych nacjonalis 
t ów.Wiadomości płynęły z terenu,my przekazywaliśmy je.do otryja.

Żyłam w zupełnym odosobnieniu,żadnych kontaktów z miejs
cowymi . Jedynie dom i nerwowe wyjazdy do Stryja a każdy ryzykow
ny ,wymagający skupienia i czujności.Dom wujostwa Rudzików rów
nież stanowił zagrożenie,gdyż tu właśnie zwoziłam nieustannie 
wszystko,co przekazywał Stryj,a mieli przecież kilkuletniego 
synka,małego Jereczka.Szczęściem tego domu było chyba to,że wuj 
Zygmunt Rudzik,od lat zatrudniony jako "nadzorca wodny" nad rze
kami Stryj i Dniestr,u ich styku,zawsze prowadził biuro,które 
stykało się z mieszkaniem prywatnym.Nikogo nie mógł dziwić tu du 
ży ruch,bo ciągle bywali u niego jego podwładni "strażnicy wodni'1 
w różnych sprawach służbowych.Zapewne tylko to chroniło nas wszy 
stkich i ułatwiało działalność konspiracyjną.Jak bardzo przesta?s 
rzegaliśmy konspiracji,mówi fakt,że nigdy nie znałam jego pseudo 
nimu,ani funkcji pełnionej.Mniemam,że zajmował się wywiadem,gdyż 
miał ku temu warunki.

W styczniu 1945 r .aresztowano całe żydaczowskie AK,ludzi 
wywieziono do ozacht,lecz Z.Rudzilc nie zdradził przynależności 
dć> AK,mimo przesłuchań,brak więc jakiegokolwiek śladu jegm pracy 
w AK,choć ja wiem najlepiej czym był jego dom dla konspiracji.
Po roku ciężkiej pracy w kopalni,wrócił schorowany do kraju,pra
cował przy odwadnianiu Żuław,zmarł w swoim mieście rodzinnym oa- 
n o k u .

Kursowałam więc nieustannie do Stryja przez cały rok 42, 
aż do wiosny 1943 r.w ciągłym napięciu uwagi,w każdą pogodę i 
zawsze w gotowości do wyjazdu,sro powodowało pewne napięcie nerwo 
we.Właśnie w tym czasie,doniosła mi daw n a ,wakacyjna koleżanka 
Ukrainka Sławka Najda,że powinnam opuścić miasto,gdyż jako obcą
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osobę,nie tutejszą,umieszczono mnie na liście wyznaczonych na 
przymusowe roboty do Niemiec.Uprzedza mnie w imię dawnej przy
j a ź n i ł o  zapewne nie mam ochoty tam się znaleźć.Był to ładny 
gest z jej strony,zupełnie zaskakujący,ponieważ nasze kontakty 
były zerwane.Zrobiła to o zmroku i widać było,że zależy jej na 
tym^aby nie być widzianą.

Zaszła więc konieczność wyjazdu z Żydaczowa.Od wiosny 43 
zamieszkałam w Chodorowie,oddalo^m od Żydaczowa o 30 km.Moj 
szef "Skarbowiec" pracował od wielu lat w Urzędzie Skarbowym, 
który Niemcy przenieśli z Żydaczowa do Chodorowa .To on umieś
cił mnie w Wydziale Wymiarów Podatkowych w tym urzędzie,bar
dzo korzystnie,bo z możliwością nie siedzenia za biurkiem a z 
możliwością przemieszczania się w godzinach pracy.Naczelnikiem 
Urzędu był Polak m g r .Błaszczyszyn,obsadę również stanowili Po
lacy.Mając autentyczne dokumenty,śmielej ruszałam w trasę a na 
wetjmogłam już odwiedzać rodzinę w Borysławiu.Ojciec przestał 
nalegać na powrót do domu,gdy zorientował się,że jestem w Orga 
ńizacji,nie wiem jak się tego domyślił,bo nie rozmawialiśmy o 
tym co robię,ale on wiedział,czułam to i aprobował.

W moich czynnościach konspiracyjnych nic się nie zmie
niło,wciąż jeździłam do Stryja na polecenia "Skarbowca".

Moje życie się unormowało.Po okresie żydaczowskiego odo 
sobnienia,znów znalazłam się wśród ludzi młodych i życzliwych, 
choć musiałam zachowywać ostrożność,zawsze o tym pamiętałam. 
Mieszkałam w maleńkim,ale cieplutkim mieszkanku / gaz /,nale
żącym do miejscowego kolejarza,zaś obiady dostawałam u sióstr 
zakonnych w Caritasie.Do nędznych przydziałów kartkowych dora
białam wykonywaniem swetrów na drutach dla mojej gospodyni.La
to minęło szybko,jesienią i zimą zawsze bywało trudniej i ze 
względu na szybkie zapadanie ciemności i temperatury w zimnych 
pociągach a odległość do otryja wynosiła już 60 km.Najczęściej 
musiałam teraz nocować w Stryju,z braku korzystnego połączenia 
kolejowego.Marzłam okrutnie a zanim zdołałam odtajać pod ogrom 
ną pierzyną na kwaterze stryjskiej, należało zrywać się i biec 
do naciągu.Musiałam się też szczególnie pilnować,gdyż nie wiem 
czym, zwróciłam na siebie uwagę miejscowego komendanta Policji 
Ukraińskiej,który usiłował nawiązać ze mną znajomość.Zimą 43 r 
znaleziono go zastrzelonego,podobno dawał się we znaki miejsco 
wej ludności,więc ta sprawa sama się rozwiązała a ja przesta
łam się bać.Do dziś nie wiem jak to właściwie było załatwiane, 
ale ja nigdy nie zwalniałam się z pracy,ani nie wyjaśniałam 
swoich nieobecności.Myślę,że cały ten nasz Urząd musiał być w 
konspiracji z naczelnikiem włącznie.

W pamięci utkwiły mi dwa wstrząsające fakty,związane z 
moim tu pobytem.Jakoś pod koniec zimy 1944 r .obserwowaliśmy z 
okna Urzędu dziwny pochód.Główną ulicą miasta,prowadzącą od 
dworca kolejowego,pędzono pod obstawą wojska korowód ludzi z 
dziećmi włącznie w stronę rynku.Ze zgrozą i w milczeniu bezsił 
nym wiedząc,że mogą iść tylko na śmierć,nie byliśmy w stanie 
wydobyć z siebie głosu.Nagle,jedyna wśród nas miejscowa Niem
ka zaczęła krzyczeć,że to barbarzyństwo ,że gdyby firer wie
dział o takich zbrodniach,ukarałby winnych i rozpłakała się. 
Nikt nie odezwał się a za chwilę usłyszeliśmy strzały z kara
binu maszynowego.Kiedy po pracy dochodziłam do r y n k u ,zobaczy
łam tłum ludzi i trzy szubienice,na których powieszono bosych 
mężczyzn.Wokoło kręcili się zabójcy w niemieckich mundurach.Lu 
dzie tu stojący,ukradkiem ocierali łzy.Nie mogłam natrzeć,re
zygnując z obiadu,zawróciłam.A oto drugi obraz z Chodorowa.Też 
wczesna jeszcze,zimna wiosna 1944 r.Przechodząc obok kościoła, 
na placu otoczonym murem,widzę wiele chłopskich furmanek z ko
bietami , dziećmi i starcami.Na węzach okutane dzieci i resztki 
skromnego dobytku.To uciekinierzy z okolicznych w s i ,bezbronni, 
słabi ludzie,którzy uszli z życiem tylko,pozostawiając dorobek 
bałego życia okrutnym,chciwym sąsiadom.Ci bezdomni nieszczęśni 
cy oczekują pomocy,serce boli.
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W Borysławiu też żałoba,właściwie straciłam dwu ciotecznych braci. 
Tadeusz Mokrzycki,wracający z ekipą robotników naftowych z pracy 
do d o m u ,porąbany siekierami i już pochowany,zaś jego rodzohy brat 
Witold na Majdanku,aresztowany za pomoc Żydom.Jakże ciężka ta wios
na .

Gdy zlikwidowano już Urząd skarbowy w Ghodorowie,wróciłam' do 
rodziny,do Żydaczowa.Wysłano mnie wtedy na kurs sanitarny,który od
bywał się w pobliskiej Kochawinie,pod kierunkiem miejscowego leka
rza.Razem ze mną szkoliły się też dziewczęta ze wsi samoobronnych 
naszego Rejonu.Opowiadały mi z dumą jak dobrze przygotowane są ich 
mi-ejscowości do obrony przed UPA.Po przeszkoleniu miałyśmy być wcieł 
lone do leśnych oddziałów i nie pamiętam ile nas było,ale zdaje się 
że trzy,albo cztery dziewczyny w moim mniej więcej wieku.W miejsco
wej szwalni,pracującej dla leśnych,uszyto nam mundurki,składające 
się ze spódnicy-spodni,bluzki z szarego,spadochronowego jedwabiu 
i s z are,sukienne żakiety,dość ciepłe.

Przerwy w zajęciach spędzałam w domu i kiedyś spotkałam przy
padkowo Sławkę Najdę.,która zapraszała mnie do siebie /była już mę
żatką/ .Zameldowałam o tym i panowie /wuj i p.Gustek/ polecili mi 
skorzystać z zaproszenia.Przyjęto mnie nadzwyczaj serdecznie,tak 
jak to bywało w wakacje przedwojenne,gdy byłam jeszcze dzieckiem. 
Sławka nie ukrywała,że jej mąż jest tu szefem i dysponuje oddzia
łem partyzanckim,ale ich ugrupowanie jest przeciwne mordowaniu Po
laków , których uważają również za obywateli tej ziemi.Nie ukrywała 
lęku przed nadchodzącymi Rosganami.Zegnałyśmy się serdecznie i już 
na zawsze,bo i ona i ja musiałyśmy opuścić tę sporną ziemię,którą 
obie kochałyśmy.Panowie wysłuchawszy mojej relacji z tego spotka
nia uznali zgodnie,że tworzenie punktów samoobronnych było celowe, 
gdyż tylko w ten sposób można zmienić nastawienie Ukraińców do nas.

W Żydaczowie oczekiwałam na przydział do oddziału i tak się 
złożyło,że właśnie w tym czasie,przechodzący koło Żydaczowa oddział 
leśny zapadł w zaroślach nad rzeką Stryj,koło wsi Zalesie.Nakazano 
mojej ciotce ps."Zocha" - Eufrozyna Rudzikowa i mnie dowieźć im nad 
rzekę żywność.Uczyniłyśmy to w asyście "Długiego" /musiał towarzy
szyć oddziałowi^,bo ja stykałam się z nim w Stryju/ który powoził 
furką,na której był przygotowany prowiant dla partyzantów.Był z na
mi synek ciotki Jerzy,zabrałyśmy ze sobą piłkę,aby upozorować małą 
wycieczkę,bo dzień był piękny.Tego samego dnia popołudniem zjawił 
się w naszym mieszkaniu mężczyzna,który przedstawił się jako Ins
pektor "Juhas" i polecił ciotce i mnie wyjechać z miasta natych
miast,ze względu na możliwą dekonspirację,co byłoby zgubne dla miej 
scowej organizacji.Ciotka z dzieckiem wyjechała do Stryja,ja zna
lazłam się w Kochawinie,skąd dnia następnego "Juhas" zabrał mnie 
do Stryja.Przez drogę zaznajamiał mnie z życiem w partyzantce,ale 
w taki sposób to robił,jakby miał zamiar zniechęcić mnie do tej 
służby.Gdy weszliśmy do jakiegoś lokalu,siedziało już tam dwoje lu
dzi . v/ysoki ,przystojny pan w średnim w i e k u ,którego "Juhas" przedsta
wił ps."Baca" i dziewczyna ,małego w z r o s t u ,drobnej budowy ciała jps. 
"Graż_yna" .Chwilę rozmawiali, ale moją uwagę zwróciło to,że "Grażyna" 
zwracała się do "Juhasa" imieniem Andrzej,a on przekazywał jej 
wzrokiem i nieznacznym gestem,aby nie używała tego imienia.Pochwy
ciłam to kątem oka i pomyślałam,że on nie życzy sobie,abym znała 
to imię,czy też może pseudo,ale "Grażyna" nie zrozumiała jego ges
tów .

Nie jestem przygotowana na to co dzieje się po chwili."Ju
has" bardzo oficjalnie,służbowo zwalnia, mnie z przysięgi,zabrania^ 
powrotu do Żydaczowa,dziękuje za dotychczasową służbę,którą jak po
wiedział chlubnie pełniłam.Jestem oszołomiona,rozczarowana i zawie
dziona,gdy potrząsa moją dłonią awansując do kaprala podchorążego 
i odznacza jakimś medalem,nie pamiętam jakim,ale to ma nastąpić jmż 
po zwycięstwie.Oddziały leśne nasycone są sanitariuszkami i nie ma 
dla mnie przydziału.

Gdy już siedzimy po tej"gali" przy tym dużym stole konfe- 
rencyjnym,pokrytym zielonym suknem ja z zamętem w gł o w i e ,docierają 
do mnie słowa 'Juhasa",że chociaż właściwie jestem już wolna,to jed
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nak może w związku z tym,że wracam do domu,do Borysławia, zechciałabym 
podjąć się znanych mi przecież obowiązkw na tamtym terenie .Obec
ny tu "Baca",w ramach reorganizacji,obejmuje właśnie teren droho 
bycki i potrzebny mu ktoś bardzo zaufany,no i o mnie pomyślano. 
Oczywiście mogę odmówić,bo jestem już wolna,ale kurierka jest 
bardzo pilnie potrzebna.Propozycję przyjmuję,więc jjest tylko za 
lecenie zmiany^pseudo,które zmieniam na imię "Lucia".

Nasza trójka przybyła do Drohobycza końcem czerwca 1344 
zaraz po pamiętnym zbombardowaniu rafinerii Po l m i n ,dywanowym 
nalotem aliantów.Towarzyszyłam "Bacy" w spotkaniach z ważnymi 
osobami w Drohobyczu,Samborze i Borysławiu i miałam być jedy
nym łącznikiem między nimi i "Bacą".Nie wiem kim byli ci pa
nowie, ale zapamiętałam borysławskie spotkanie,gdyż odbyło się 
u jednej z naszych sąsiadek,w bloku Moraczewskiego,w którym 
mieszkali moi rodzice.Ow pan był kierownikiem kopalń i był to 
p .Zborowski.Na jednej z podlegających mu kopalń zostałam zat
rudniona , właściwie fikcyjnie jako kancelistka,gdyż przy moich 
zajęciach nie mogło być mowy o normalnej pracy,ale zaświadcze
nie o niej było potrzebne.Nie pamiętam jej nazwy,ale mieściła 
się gdzieś na Horodyszczu,bo czasem tam wpadałam.Obsługiwałam 
kuriersko Borysław i Drohobycz,jak i Sambor,ale głównym kieru
nkiem był ciągle Stryj,skąd płynęły dla nas dyrektywy.

To był już bardzo krótki okres do wejścia Rosjan,ale 
jakże wyczerpujący,bo odległości między moimi miastami pokony
wać musiałam rowerem,gdyż cywilnej komunikacji kolejowej już 
nie było.Z Borysławia do Drohobycza biegałam pieszo,na skróty 
i nie zawgze nocowałam w domu,u rodzic ów.Właściwie rodzina nie 
miała ze mnie pożytku,do domu jedynie wpadałam na krótko.Tu 
sytuacja była bardzo trudna.Z mieszkania poznikało wiele rze
czy i ciągle brakowało jedzenia.Podpatrzyła to Komendantka WSK 
p ."Agnieszka" i musiała zameldować o tym "Bacy",bo przy najb
liższym spotkaniu "Baca" bardzo się na mnie gniewał,że nie po
wiedziałam mu o tym i polecił pobrać z magazynów AK żywność.
Było mi wstyd,ale jednocześnie cieszyłam się,że chociaż tyle 
ma ze mnie rodzina.

Jak już wspomniałam,pokonywanie tras rowerem pomiędzy 
Drohobyczem,Samborem .i Stryjem było nie tylko wyczerpujące, 
ale i ryzykowne,zwłaszcza przez nieprzyjazne wsie ukraińskie 
i tego bałam się najbardziej.A oto co zapamiętałam z ostat
niego powrotu pociągiem ze Stryja do Drohobycza.Jest jasny, 
słoneczny dzień,radzieckie kukuruźniki krążą nad miastem zrzu
cając bomby,ja muszę jakoś wrócić, do Drohobycza z pismami dla 
"Bacy", Dworzec kolejowy zbombardowany,ostrzeliwany przez la
tające nad nim samoloty. Wszędzie pełno gruzu, ale wśród tego za 
mieszania dostrzegam na odległym torowisku pociąg zapełniony 
wojskiem.Docieram przez rumowiska do składu pociągu i pytam 
żołnierza siedzącego na lorze czy to pociąg do Drohobycza.Odpo 
wiada twierdząco,więc wyciągam ręce a on wciąga mnie na lorę,

-ale zmusza do skulenia się i mówi znacząco "oficir".Nie mo
gę z nim rozmawiać,gdyż nie znam niemieckiego,ale to żołnierz 
frontowy,porozumiewamy się gestami,zbieraniną słów rosyjskich 
i pospolitych niemieckich.Domyślam się,że nie może zobaczyć 
mnie oficer i stosuję się do tej wskazówki.Mój rozmówca jest 
podofecerem,starszym już człowiekiem,jest tu jeszcze obsługa 
karabinu maszynowego,ostrzeliwująca ciągle nadlatujące samo
loty,ale zdenerwowana zbyt długim postojem na stacji.Zdener
wowanie udziela się i mnie,ale wreszcie pociąg rus z a .Żołnie
rze otwierają konserwy,kroją chleb,częstują mnie,są bardzo 
uprzejmi.Wreszcie Drohobycz.Pomagają w wydostaniu się z lory, 
jestem im bardzo wdzięczna,dziękuję,zaś "Baca" bardzo zadowolo 
ny z mego powrotu.I jeszcze jedno wspomnienie zapamiętane,bo 
ważne.Oddziały leśne samborskie/przystąpiły do walki z Niemca
mi o Sambor i "Baca" musi tam być,tyle wiem.Siedzę więc na koź 
le drabiniastego wozu obok "Bacy",przed nami para rosłych koni 
Niemcy obsadzili most nad Dniestrem i minują go właśnie,ale o 
dziwo przepuszczają n a s ,uprzedzając jednak,że w każdej chwili 39



może być wysadzony,musimy więc się spieszyć,jeżeli chcemy wrócić. 
Pędzimy przez miasto zasypane szkłem i gruzem,jakby wymarłe,ost
rzeliwane artylerią.Wchodzimy do jakiegoś opuszczonego domu i na
tychmiast zjawiają się ludzie uzbrojeni z opaskami biało-czerwony 
mi na ramieniu."Baca" poleca mi tu czekać na siebie i odchodzi z 
tymi ludźmi.W domu ani żywego ducha,okna szeroko otwarte,brzęczą 
od wybuchów.Strzelanina wzmaga się.Czuję się nieswojo w tym ob
cym domu i nie pozostaje mi nic innego,jak wyciągnąć się na tym 
wygodnym tapczanie,tak bezpiecznie ustawionym w kącie pokoju. 
Przez otwarte okno wskakuje do pokoju wystraszony kot i tuli się 
do mnie.Oboje,nie wiadomo kiedy wpadamy w zbawczy sen.Dopiero 
głośny śmiech mężczyzn przywołuje mnie do rzeczywistości.Nie wiem 
co ich tak rozbawiło,więc czuję się niepewnie."Baca" popędza ko
nie,lecz za mostem zatrzymują nas Niemcy i za chwilę wóz pełen ra 
nnych żołnierzy,załadowano też ciężko rannego,chłopca prawie,któ
ry straszliwie jęczy,jest ranny w brzuch.Bardzo mi go żal i przyp 
pominam sobie "Juhasa" - skąd on wiedział,że nie nadaję się na 
sanitariuszkę? Rannych ludzi zostawiliśmy parę km. dalej,w przy
frontowym lazarecie,do Drohobycza przyjechaliśmy jeszcze przed 
zmrokiem.

Czas był niezwykle nerwowy,przygotowywano się do zetknię
cia z Rosjanami a przecież pamiętano ich tu z poprzedniej ich 
bytności.Łudzono się jednak,że teraz będzie inaczej,byliśmy prze
cież sojusznikami i walczono już wspólnie.

Ze otryja przywożę rozlfcazy wystąpienia przed sowietami i 
mamy ich już w mieście.Trochę strzelaniny i wychodzimy z "Graży
ną" do miasta.Zobaczyłyśmy te pierwsze oddziały,świetnie uzbro
jone ,porządnie umundurowane,to nie było wojsko,które znałyśmy.

Wkrótce,pewnego dnia rankiem,odebrałam rozkaz "Bacy"prze- 
kazany mi przez "Grażynę",że mam jechać do Stryja z meldunkiem,że 
"Baca" wychodzi na rozmowy z Wojennym Komendantem Miasta.Nie mia
łam pojęcia,że z takim pośpiechem będę pedałować z powrotem,z roz 
kazem wstrzymania się od tych kontaktów.Niestety,było już za póź
no, "Baca" był u nich.W wielkim niepokoju czekałyśmy z "Grażyną" 
do_wieczora,potem całą noc i miałyśmy wręcz pewność,że "Bacę" za
trzymano .Koło południa wyszłyśmy z kwatery,z postanowieniem za
sięgnięcia języka w Komendzie Miasta o jego losie.Dla uzasadnieni 
nia naszej ciekawości podając się ona za żonę,ja,jego siostrę. 
Nasza kwatera mieściła się w domu,leżącym na skraju miasta i dro
ga prowadząca doń była p o l n a ,znaczona dwiema koleinami wśród łąki 
i gdy już prawie dochodziłyśmy do drogi miejskiej,skręcił z nifej 
w naszą stronę kryty łazik wojskowy,zatrzymując się obok nas.
Z auta wysiadł "Baca" a za nim oficer radziecki i podchodzili do 
nas.Baca" przedstawił mu "Grażynę" i mnie,jako swoje współpracow
nice, ów oficer wyciągnął do powitania dłoń i przedstawił się jako 
"pałkownik-generał",tak dwuczłonowo,ale w pamięci pozostał mi ja
ko gen.Iwanow,bo takie nazwisko wymienił.Był uśmiechnięty i uprze 
jmy a przytrzymując dłużej moją dłoń,w swojej,wypowiedział te pa
miętne słowa:"tak my tiepier sajuzniki".Jeszcze Kilka uprzejmych 
zdań i pożegnanie,odjechał.

"Baca" pochwalił nas za opuszczenie kwatery,był zadowolo
ny,że to spotkanie odbyło się na terenie neutralnym.Dopiero teraz 
okazał swoje zdenerwowanie.Opowiadał przebieg pobytu w ich kwate
rze,gdzie panowała ogromna radość z łatwego zdobycia Drohobycza. 
Nie_dopuszczano do poważnych.wiążących rozmów,wielkim piciem świę 
towano zdobycie miasta,zmuszając grupę Polaków do spełniania toas 
tów.Powiedziałam mu o rozkazie,który przywiozłam ze Stryja i o 
tym,że stryjskie oddziały leśne zostały internowane.Był załamany. 
W pewnej chwili zobaczyłyśmy na jego dłoni maleńką fiolkę.Patrzył 
n a n i ą  i mówił,że nie może dostać się w ich ręce żywy a gdy my za 
żądałyśmy dla siebie tego samego,odpowiedział,że nasza wiedza kon 
soiracyjna jest tak nikła,że nikomu nie przyniesie szkody a my'je 
steśmy zbyt młode i życie przed nami.
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Widzieliśmy jeszcze naszych chłopców leśnych rozbrojonych,pęda 
dzonych pod konwojem sowieckim,do Brygitek drohobyckich.Niek
tórzy z nich podnosili ręce i wołali do n a s ,stojących pod pło4 
tem,na chodniku.Widocznie niektórzy z nich rozpoznawali,być mo 
że "Bacę",lub jedną z nas.

Pod koniec sierpnia wróciłam do domu do Borysławia,z po 
leceniem bycia w pogotowiu,na wezwanie.Jeszcze czas jakiś wyko 
nywałam ostatnie Dolecenie "Bacy",polegające na wyprowadzaniu 
"chłopców" - internowanych w Brygidkach drohobyckich.Odbywało 
się to zwyczajnie,bo do mnie należało jedynie zjawić się o ok*> 
reślonym czasie i miejscu,w okolicy Brygidek i natychmiast po
jawiała się grupa,która szła za mną w milczeniu,prowadzona po
lami do Borysławia a w jakimś miejscu na trasie czekała już na 
nich inna osoba,która przejmowała grupę i nie wiem,gdzie pro
wadziła, wiem natomiast,że zatrudniano ich w przemyśle,chro
niąc w ten sposób od przesłuchań a może i wywózki.

Chwiłowo byłam pozbawiona obowiązków,nawet z Komendan
tką WSK p ."Agnieszką" - nauczycielka,p.Frankiewiczówna,nie kon 
taktowałam się już.Nie mogłam jednak niczego planować dla sie
bie samej,gdyż musiałam być gotowa na wezwanie.Jesienią 1944 r 
zaczęła przybywać ze Lwowa kurierka od "Bacy" - rudowłosa "Gra 
żyna",aż wreszcie późną jesienią przywiozła mi rozkaz wyjazdu 
do Sambora.Stąd jeździłam do Lwowa przygodnymi autami wojskowy 
mi.Trudne to były jazdy,z pijabymi najczęściej szoferami,po 
drodze bardzo zniszczonej działaniami wojennymi,pełnej lejów, 
objazdów przez rzeczki i oczekiwaniem godzinami,w śniegu na od 
powiednią okazję.Kiedyś,gdy na wezwanie patrolu nasz szofer 
usiłował uciec,patrol oddał strzały w naszym kierunku i jeden 
z pasażerów został postrzelony.Do Lwowa doszliśmy pieszo już 
późnym wieczorem,gdyż w najbliższej miejscowości wyrzucono nas 
z platformy auta a rannym zajęła się wojskowa służba medyczna.

Rzecz jasna nie pamiętam czy był to grudzień,czy też 
może już styczeń 194 5 r.gdy zatrzymano mnie we Lwowie.Krótko 
przebywałam na kwaterze u starszej pani,,gdzie nocowałam zwyk
le w czasie moich poprzednich pobytów we Lwowie.Swoim zwycza
jem nie zapamiętywałam nazw ulic,więc i tej nie pamiętam,ale fc 
była to krótka uliczka,zakończona bodaj kościołem i mieściła s 
się na lewo,idąc w górę u l .Łyczakowskiej i nosiła chyba imię 
jakiegoś świętego.We wdzięcznej pamięci pozostała jedynie ta 
stateczna pani,bardzo milcząca,świeżo ugotowane przez nią kar
tofle, zalane pachnącym sosem cebulowym,mały pokoik z gościn
nym tapczanem i ten cieplutki wełniany koc.Wkrótce wynajęto mi 
pokój u starszego małżeństwa,przy u l .ŁąckiejiBył bezosobowy, 
ciemny i bardzo zimny.Nie miałam obuwia i strasznie marzłam, 
w moich półbutach a był styczeń,bardzo śnieżny.Brodziłam przez 
zaśnieżone ulice w tych moich butach,stopy miałam mokre i sko
stniałe . "Baca" wyrwał z notesu kartkę i coś nagryzmolił i po
dając mi ją polecił natychmiast zgłosić się pod ustnie podany 
adres.Był zagniewany i powiedział,że to żadna jałmużna,że na
leży się nam od nich bodaj głupi but.

"Baca" jako zwierzchnik był nieco szorstki w obejściu 
i bardzo wymagający,ale niezwykle troskliwy o swych podwład
nych,w stosunku do mnie niemal ojcowski.Wspominam go z wiel
kim sentymentem i bardzo żałuję,że nie danym mi było spotkać 
go w innym czasie.Po dziesiątkach lat mozolnych poszukiwań - 
nikt nie znał tego pseudonimu,doszłam kim był a dopomógł mi 
w tym p r o f .Węgierski.Więc kiedy przechodziłam pod jego rozka
zy w czerwcu 1944 r.w Stryju,nastąpiła reorganizacja w Okrę
gu Stanisławów.Dotychczasowy Komendant Inspektoratu Drohobycz 
p p ł k .Władysław M r ó z ,obejmował właśnie stanowisko Zastępcy Ko
mendanta Okręgu Stanisławów,przyjmując pseudo "Baca".Jego do
tychczasowa łączniczka "Marysia",gdy się z nią zetknęłam,nosi
ła p s ."Grażyna-Bożena",jej nazwisko Julia Korpakówna.« związku 
z tymi zmianami,poszukiwali nowej osoby,takiej,która nikomu na 
terenie Drohobycza nie była znana, otąd moja osoba. 41
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Byłam wówczas jakby pod opieką rudowłosej"Grażyny",która powoli wpro
wadzała mnie w środowisko lwowskie,ale nie wiedziałam ciągle czego 
się po mnie oczekuje.Jedynym moim zajęciem,były wizyty w lokalu przy 
u l . Jabłonowskich 4 u p '.'Eleonory^Kom. i/YSK Stanisławów , Janina Tarnawska, 
czego wtedy rzecz jasna nie wiedziałam,oraz kontakty z "Bacą".

Na polecenie "Bacy" wyrobiłam sobie paszport rosyjski w Urzę
dzie miasta,ale nie miałam pracy,żyłam więc niczym ptak boży,na okru
chach z przygodnego stołu.Nie miałam pieniędzy,ani domu,bywało jak 
zwykle głodno.Ta niejasna sytuacja bardzo mi ciążyła.Kontakt stały po 
między p."Eleonorą" i "Bacą",wydawał się bardzo ważny.Pani ta była 
osobą ciepłą,serdeczną,ale nic bliższego o niej nie wiedziałam.Pole
cono mi jeszcze spotkać się z "Andrzejem",na znanej mi kwaterze u 
starszej pani i ku mojemu zdumieniu,spotkałam "Juhasa".Musiał więc to 
być Insp.Stryja kp t .Pacak-Kuźmirski p s ."Andrzej" .Spotkanie to nicze
go mi nie wyjaśniło i tak mijały dni.

Na krótko przed moją wpadką,byłam przez "Bacę" zaproszona do 
"Grażyny" z Drohobycza /Julia Korpakówna/.siedziała za biurkiem,obło
żona książkami.Zwierzała się,że ojciec polecił jej odejść z organi
zacji i zająć się nauką.Poczęstowano mnie herbatą i kanapkami,ale jej 
matka wydała mi się zbyt młoda,jak na jej matkę a "Baca" usiłował 
przemknąć się na palcach,przez przedpokój.Nagle,jakby niechcący p o d a 
ła swoje nazwisko - Borowiczka i zawód ojca - nauczyciel geografii w 
którymś z gimnazjów lwowskich.To było zaprzeczeniem tego,co wbijano 
mi do głowy w związku.z konspiracją.Byłam zupełnie zagubiona,nie poj
mowałam sytuacji,poczułam się dziwnie samotna.

Nie umiem powiedzieć czy po tej wizycie u "Grażyny-Bożeny" 
spotykałam się jeszcze z "Bacą".vv każdym razie bardzo szybko znalaz
łam się w więzieniu.

Jest 14 luty 1945 r.,gdy natrafiam na "kocio?"u p.Eleonory" 
na Jabłonowskich 4. <V tym dużym pokoju,przy s t ole,umieszczonym w ob
szernej wnęce,siedzą zatrzymani,obcy mi mężczyźni i tylko jedna ko
bieta,którą spotykałam tu przelotnie,lecz nic o niej nie wiem.

Siedzimy w ciszy,każdy ze swoimi myślami i od czasu do czasu 
tylko dzwonek do drzwi i nie wiemy,czy to zmieniają się straże,czy 
woadł ktoś nowy,bo przy naszym stole nie ma już miejsca,jest ściśle 
obsadzony.0 jakiejś szarej godzinie dnia a wcześniejszym sprawdzeniu 
czy nie uda się stąd uciec przez toaletę,n a gle,spod pościeli zasłane
go łóżka,stojącego pod przeciwległą ścianą,wysuwa się powoli i bezw
ładnie opada drobna,kobieca ręka.Poruszenie,szepty w pokoju,widocz
nie nie tylko ja to spostrzegłam,bo już krzyki o ciszę naszych do
zorców i jeden z nich podbiega do łóżka i .ukrywa ją biedną pod poś
cielą.I szept mej towarzyszki:p .Janina otruła się a w sąsiednim łóż
ku leży martwy mężczyzna.

Wywożą nasz teg;o tragicznego mieszkania już nocą.Na obszer
nym placu przed kamienicą dużo wojska i krytych aut transportowych. 
Sadowią nas luźno,pod silną obstawą uzbrojonych sołdatów i wkrótce 
wpuszczają do dużej sali,o drewnianej podłodze,gdzie szeregiem uło
żone śpią kobiety i jest ich dużo,ale żadna nie oodnosi się i nie in
teresuje nowymi,muszą być jak i my bardzo znużone.Kładziemy się obok 
leżących już i koleżanka szepce mi do ucha,że p.Janina otruła się i 
zrobił to też mężczyzna,którego zastało u niej NKWD.Jestem potwornie 
wyczerpana długim,makabrycznym dniem i chyba głodem,bo nawet to,że 
jak powiedziała jesteśmy w więzieniu łąckim,nie zrobiło na mnie wraże 
nia,momentalnie usnęłam.I nagle zapala się światło i wywołują mnie. 
Ciemny pokój,ostre światło na mnie skierowane,personalia,wymyślanie 
od bandytów i pytanie kto mi dał paszport.Moich słów śledczy nie słu
cha, tylko wrzeszczy,że jest on fałszywy i domaga się,abym powiedzia
ła skąd go mam.Krzyki i razy,jestem mało przytomna z wyczerpania i bó 
l u ,utrzymuję,że handlowałam wełną z lokatorką tego mieszkania i nic 
nie wiem.Wreszcie znów na znanej sali,moja towarzyszka serdeczna i 
współczująca,ale za moment wywołują ją.Nie pamiętam nazwiska,zapadam 
znów w zbawczy niebyt i nie wiem,kiedy ona wróciła,ale jest na sali. 
Kobiety nieufne,oszczędne w słowach,obce sobie.

I nagle izolatka,gołe sprężyny zdezelowanego łóżka,i świat
ło u sufitu nie gaszone nocą,rażące oczy.Z krótkiego pobytu z więzie
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nia łąckiego,zapamiętałam ową piwniczną izolatkę,skąd nocą 
zabierano mnie na górę i z ciemnego pokoju przesłuchań,kaza 
no rozpoznawać osoby,siedzące w sąsiednim,oświetlonym poko
ju,właśnie przesłuchiwane. Wracałam prawie szczęśliwa,gdyż 
nie było tu nikogo z osób znajomych mi.Jeszcze jedno,spokoj 
ne już przesłuchanie i strażnik,prowadzący mnie po koryta
rzach i schodach,dotąd zawsze milczący mówi,że idziemy do 
"samowo gławnowo naczalnika" .//ypowiada te słowa z wielkim 
respektem,patrzy na mnie z podziwem,widocznie nie tak częs
to się to zdarza.

Jasny gabinet,za biurkiem uśmiechnięty,znajomy "so- 
juznik" z drohobyckiego spotkania-rgen.Iwanow.Uświadamiam so 
bie,że nie mam już odwrotu i lęk gdzieś się ulotnił,bo sytu 
acja jest jasna,wita mnie jak znajomą.Jemu chodzi tylko o 
"Bacę" i "Agnieszkę",wymaga,abym podała mu tylko miejsce po 
bytu "Bacy",że muszę to wiedzieć,bo jako jego kochanka,mu
szę to wiedzieć.jest tego pewny.Nie zastanawiając się nad 
słowami,obrażona dotkliwie,odpowiadam,że "Baca" w tej chwi
li,kiedy wie,gdzie ja się znajduję,może być wszędzie a ja , 
jego kochanką nigdy nie b y ł a m ,najwidoczniej u nich panują 
takie obyczaje,nie u nas.Jest wściekły,czerwienieje,podry
wa się i bije w twarz tak umiejętnie,że głuchnę i od tego m 
mome.ntu nie słyszę wymyślań. tylko ból,bo wali mnie kantem 
linijki ,gdzie popadnie,aż zmęczony,wrzuć a mnie w ciemność. 
Kiedy przychodzę do siebie,ale wciąż jeszcze źle słyszę, 
stwierdzam,że jest to bardzo ciasne pomieszczenie,ale przez 
szparę drzwi,wpada trochę światła.Tkwię na stercie tekturo
wych opakowań /powiększam,szparę drzwi,odsuwam te opakowania
i robię miejsce dla s t ó p ,podnoszę się i odsłaniam sedes.Jes 
tem w maleńkiej nie używanej ubikacji.zarzuconej opakowa
niami po "swiniaczoj tuszonkie".Siadam na klapie sedesu,za
glądam do pokoju Iwanowa,jest pusty.Czuję się tak upokorzo 
na i sponiewierana,że mam ochotę skończyć z sobą i gdyby 
nie to zakratowane gęstą,metalową siatką okno gabinetu... 
Długo tu siedzę,aż przychodzi po mnie strażnik i prowadzi 
do innej celi,gdzie przebywają jakieś kobiety.Nie jestem 
już sama,śpimy na betonowej podłodze,ale jest dużo raźniej, 
niż w samotności.

Wkrótce jestem znów w jego gabinecie i on,jakby nic 
się nie stało,zaprasza mnie do śniadania,które właśnie spo
żywa.Dziękuję mówiąc,że jestem już po śniadaniu,czym wpro
wadzam go w wyśmienity nastrój.Śmieje się serdecznie mówiąc 
iż doskonale wie czym nas tu karmią.Oświadcza,że nie jestem 
mu już potrzebna,bo i bez mojej pomocy ma zarówno "Bacę", 
jak i "Agnieszkę".Fascynują mnie te dwie kostki wspaniałego 
chleba,biały i czarny a otworzona konserwa swiniaczoj tu- 
szonki pachnie zachęcająco.Wstaje,podaje mi tę białą kost
kę chleba i ja ją przyjmuję.Odprowadza mnie do drzwi,otwie
ra j e ,wyprowadza na korytarz,gdzie siedzi na szafce jakiś 
mężczyzna w cywilu,który popatrzywszy na m n i e ,wykonuje prze 
czący ruch głową.Kobiety w mojej celi chwytają chleb,dzie
lą moją zdobycz nie pytając nawet skąd to mam.rt naszej celi 
spokojnie,nie ma przesłuchań,jest nawet jeden spacer na ma
leńkim podwórku,chodzimy w kółka.

Któregoś dnia pojawia się w celi strażniczka a nie 
jak zwykle strażnik i wskazując mnie palcem poleca wynieść 
kubeł do mycia,który jeszcze p u s t y ,niedawno był m y t y . i<$ zu
pełnie pustym sanitariacie,natykam się na znajomą z Jabło
nowskich,z którą dawno mnie rozdzielono,która dając znak 
milczenia mówi mi,że wszystko jest w porządku i na dobrej 
drodze i że mam być dobrej myśli.Nie ma czasu prosić o wy
jaśnienia,bo strażniczka stojąca za drzwiami klnie siarczyś 
cie po rosyjsku,nagląc do wyjścia.Nie było czasu nawet na s 
Dodanie sobie ręki.To niezwykłe spotkanie wstrząsnęło mną

-  1 0  -  J l  '  £  \

43



właściwie nie wiedziałam jak mam je rozumieć,ale dawało jakąś 
nieokreśloną nadzieję,lecz nie wiadomo właściwie na co.

Rankiem jakiegoś dnia wywołują mnie z c e l i ,wyprowadzają 
na podwórko,gdzie stoi auto ciężarowe.Niespodziewanie ktoś za
rzuca na mnie szorstki koc,krępując mnie jak kukłę,sadzają na 
odkrytej platformie i auto natychmiast rusza.Wszystko odbyło się 
w zupełnym milczeniu .Jestem przerażona,skrępowana,głowa owinię
ta kocem,nic nie widzę.Zanim udało mi się rozluźnić nieco krępu
jący mnie koc i odsłonić twarz,jesteśmy już za miastem i nie wiem 
dokąd mnie wiozą.Dopiero,gdy wjeżdżamy do miasta,rozooznaję,że to 
btryj.Za chwilę jesteśmy na podwórku więziennym i oficer mnie es
kortujący , pozwala zejść z platformy.Usiłuję rozruszać zdrętwiałe 
nogi,głowę mam odkrytą,ale tylko przez chwilę,bo gdy człowiek w 
ubraniu cywilnym,ale karabinem i opaską milicji na ramieniu pod- 
niosł w górę rękę,oficer natychmiast zarzucił mi koc na głowę.
Nie wiadomo po co mnie tu przywieziono,bo zaraz ruszyliśmy dalej. 
Rozpoznaję,że jedziemy do Drohobycza,to dobrze znana mi,moja tra
sa.Zastanawiam się co miała oznaczać ta podniesiona ręka milicjan 
ta,był to znak,ale dla kogo właściwie?

Nie mam pojęcia jaki to miesiąc a zwałaszcza d z ień,zagubił 
łam się w czasie już dawno,ale wokoło zalega śnieg,jest zimno^ws- 
k®i®xxaleKaxŚH±sg:x to, co działo się ze mną dotąd, odbywało się w 
zastraszającym tempie i wydaje mis się tylko snem.

Umieszczono mnie w piwnicznym holu drohobyckiego NKWD. 
wśród dziewcząt rosyjskich i ukraińskich,jedynie noc spędzam sa
motnie , zamknięta za żelaznymi kratami,w boksie,wydzielonym w ką
cie tego holu,gdzie umieszczono żelazne łóżko z materacem.Gdzie s 
spały tamte dziewczęta,nie wiem.Żywiono nas przyzwoicie,z kuchni 
żołnierskiej straży,nas pilnującej,nie było przesłuchań.

Od pół roku nie miałam kontaktu z rodzicami,nie wiedzie
li gdzie jestem i co się ze mną dziege.Nadarzyła się okazja wys
łania do nich grypsu,przez sprzątaczkę Polkę,lecz mogła to być 
również osoba podstawiona przez nich celowo,ale pisząc do rodzi
ców nie czyniłam im krzywdy,bo przecież NKWD znało ich adres,do
kument paszportowy zawierał dane autentyczne.I oto któregoś dnia, 
wyprowadzają mnie z piwnicy na górę,do gabinetu,gdzie mogłyśmy 
się uścisnąć z moją dzielną mamą.Wprawdzie był to tylko moment, 
bo natychmiast oderwano ją i płaczącą siłą wypchnięto za drzwi. 
Nie wiem,jakim sposobem wywalczyła sobie to widzenie.Moje gardło 
ściska ciasna obręcz i tylko wzruszeniem ramion,odpowiedzieć mo
gę na pytanie oficera,skąd rodzina wie gdzie się znajduję.

Jeszcze nocą wiozą do Borysławia a oficer zapowiada,że 
za chwilę zobaczę "Agnieszkę".Z ciemnego pokoju widzę kobietę, 
stojącą przed biurkiem przesłuchującego ją.Oddycham z ulgą,to nie 
jest "Agnieszka".Teraz mam prawie pewność,że i "Baca" i "Agniesz
ka są ciągle wolni i gen.Iwanow okłamał mnie we Lwowie.

Śniegu już nie ma,dnie wydłużają się,nawet tu w tej h± 
piwnicy,czuje się nadchodzącą wiosnę.W spokoju i bezczynności bu
dzi się tęsknota za wolnością i z każdym dniem jest trudniej,tak 
bardzo chce się stąd wyjść na słońce,niechby już wreszcie wywieź 
li.

Pewnej nocy,wszedł do holu oficer i rozkazał zabierać 
się z"wieszczami".Nakazał wejść do stojącego na podwórku willisa
i ruszyliśmy znów w stronę Borysławia.'Wóz zatrzymał się nieopo
dal gimnazjum.No<&,zupełne pustkowie i rozkaz "idy domoj" .otałam, 
nie uwierzyłam,gdy officer powiedział,że teraz tutaj mieszkamy, 
ale on naglił "idy".Nie było tu domów mieszkalnych,ani nawet czyn 
nych kopalń,ruszyłam więc wolno przed siebie z myślą,że teraz 
łatwo pozbędą się mojej osoby.Szłam wolniutko,czekając na to nie
uniknione i jak pamiętam,nie było mi żal,byłam szczęśliwa,pat
rząc samotnie na to granatowe,cudowne wiosenne niebo.Gdy doszłam 
już do gimnazjum i odwrąciłam się,ich już nie b y ł o ,odjechali.

Przypomniałam sobie,że stoi tu jeden,jedyny dom,nale 
żący kiedyś do gimnazjum.Był ciemny i tylko jedno okno było oś
wietlone ,pozbawione zasłon a rodzice siedzieli przy kuchennym 
stole rozmawiając.Cichutko,żeby ich nie przestraszyć,zastukałam44
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w szybę i ojciec natychmiast poderwał się do drzwi.Byłam 
znów w domu,tu byli moi bliscy i był chyba koniec kwietnia, 
bo i tej daty dokładnie nie pamięta,za chwilę miała skoń
czyć się ta wojna.

Wiedzieliśmy,że czeka nas tak zwana "repatriacja",ale 
przecież my nie mieliśmy dokąd wracać,to mogła być tylko wę 
drówka w nieznane,bo owe trzy miesiące ciągłych wezwań do 
drohobyckiego NKWD były koszmarem a transport wybawieniem. 
Rodzina wyjechała najbliższym transportem,w wielkiej niepew 
ności czy wogóle uda się wy jechać,w sierpniu 1S45 r.

bpisując te moje wspomnienia,chciałam przybliżyć , ale 
pewnie niezupełnie mi się to udało,jak wyglądała służba bar 
dzo młodej kurierki,dziewczyny oderwanej od domu rodzinnego 
rzucanej w nieznane środowiska,błąkającej się z miasta do 
m iasta,zdanej na samą siebie i będącej często w trudnych sy 
tuacjach.Nie było to ani proste,ani łatwe w tych trudnych 
wojennych czasach,wymagało wiele wysiłku fizycznego,jak 
również psychicznej odporności.Wszędzie była obca i bezimie 
nna,zawsze samotna i jedynie zetknięcia z prawdziwymi ludź
mi,pełnymi ciepła i oddania sprawie,pozwoliły jej przetrwać 
tamten czas,za co jest im dozgonnie wdzięczna.

Mam w tej mojej historii wiele niejasności,ciągle 
jeszcze szukam,jak dotąd bezskutecznie :

1 .Gzy jest ktoś,kto zna pseudonim mojego wuja Zygmu 
nta Rudzika i jego funkcję w żydaczowskim AK.

2.Kim była owa osoba ze mną zatrzymany we Lwowie na 
u l .Jabłonowskich 4.Jak doszło do tego dziwnego spotkania w 
sanitariacie więziennym,czy było ono dziełem NK»D,czy też 
Organizacji.Jakie były jej dalsze losy.

3.Kim była rudowłosa "Grażyna we Lwowie,która poś
więcała mi swój czas i z czyjego polecenia to czyniła.

4.Gzy "Agnieszka uniknęła aresztowania.

Ciągle wierzę,że kiedyś,gdzieś przypadkowo,znajdę 
odpowiedź na moje pytania i dopiero wtedy sprawa zostanie 
dla mnie zamknięta

Białystok,styczeń 2002 r Łucja,Helena Bogacz- 
Czerwonka
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Jerzy Budrecki-absolwent WSR w Olsztynie i
ur.w Wilnie 24.II. 1929 r. i \ m Xnjo«<ion?W*™*'mt>*
Zam.Białystok,ul.Kormoranów 6 tel.7413099 *

j 3* 02. 
Chciałbym utrwalić pamięć o moich nieżyjących rodzi

cach,członkach Armii Krajowej ,działających iia d e r e n i e  fWi-> Lj 
leńszczyzny. ] ' M

Moja matka Janina z Kalinowskich Budreęka,urodziła 
się w Białymstoku w r.1905 i tu mieszka jejIr^dzińa.Uży
wała pseudonimu "'Wanda”. ..... ......

Ojciec Wacław Budrecki p s ."Mars",urodził się na Kau
kazie w r.1901 z ojca Litwina i matki wywodzącej się z 
miejscowej ludności.Mój dziadek,uchodząc przed rewolucją, 
zabrał ze sobą synów,pozostawiając żonę z maleńką córecz
ką na miejscu i rodzina nigdy już się nie połączyła.Dzia
dek osiadł na wileńszczyźnie,gdzie żyła jego rodzina.

Ojciec mój Wacław Budrecki,do wojny 1939 r.był zawia 
dowcą stacji kolejowej w miejscowości Ignalino,leżącej na 
linii kolejowej Wilno-Ryga-Leningrad.Wtedy to rodzice opu 
ścili Ignalino,uciekając na Litwf,gdzie przebywaliśmy do 
r.1941.Kiedy Niemcy zajęli Wileńszczyznę,wróciliśmy,ale 
nie do Ignalina,lecz zamieszkaliśmy w Wilnie,przy ul.Bob- 
rójskiej 1 6 .W tym mieszkaniu odbywały się narady-spotka
nia Sztabu Armii Krajowej a odpowiedzialnym za bezpieczeń 
stwo Sztabu,był ppor.Mirosław Urtate,który wówczas miesz
kał u nas.Był on w połowie Osetyńcem.Jego matka Polka,po 
śmierci męża wróciła do Polski i tu wyszła za mąż za kpt. 
Kamińskiego.

Od mamy wiem,że ppor.Urtate wykonał wyrok na skaza
nej za współpracę z Niemcami Wyl^żyńskiej.Pakt ten miał 
miejsce w okolicy Ostrej Bramy.Z tego okresu pamiętam też 
pisarza Sergiusza^Piaseckiego,który był w grupie ochra
niającej oztab AK*w naszym mieszkaniu. ‘ «•

Miałem już 15-cie lat i zdawałem sobie sprawę z po
wagi naszej sytuacji,dlatego też skrupulatnie wykonywałem 
polecenia matki,która często wysyłała mnie z różnymi pole 
ceniami do p.Heleny,która mieszkała w okolicy ul.Mickie
wicza i Zielonego Mostu.Kiedyś wysłała innie pociągiem do 
'Trok z jakimś ustnym przekazem.Musiałem jeszcze przepra
wić się przez jezioro,aby dostać się do wylęgarni ryb.Za
pamiętałem tę wyprawę,gdyż trafiła mi się nieszczelna łód 
ka i byłem M i s k i  zatonięcia.Spotkałem tam znajomego jesz 
cze z Ignalina,chor.KOP-u p.Uhera.Po kilku dniach powróci 
łem do Wilna.

Wiosną 1944 r.musiały nastąpić jakieś poważniejsze 
aresztowania,gdyż tylko to mogło spowodować natychmiasto
we opuszczenie przez nas mieszkania i rozproszenie naszej 
rodziny.Młodszego brata Bogdana umieszczono gdzieś na wsi 
u gospodarzy,matka trafiła do I Brygady Juranda,ja z oj
cem , znaleźliśmy się w VII Brygadzie Wilhela.Ojciec pełnił 
tu funkcję szefa Żandarmerii,zapewne z racji konspiracyja 
nej pracy w "Dwójce",bo wiem,że miał z nią powiązania, 
przez zawodowego oficera "Dwójki" p s ."Bolesław”.

Zapamiętałem kilka faktów z tego pobytu w Puszczy 
Rudnickiej,wśród partyzantów.Kiedyś nocą przechodzili 
przez osadę partyzanci sowieccy i wystraszony wartownik 
rzucił w ich stronę granat,dzięki czemu mieliśmy mięso,bo 
na drodze została przewrócona furmanka a na niej duża świ 
nia.Z jedzeniem w lesie było bardzo kiepsko.Innym razem 
osadu,w której stacjonowaliśmy,została otoczona przez so
wietów, wywiązała się strzelanina i został ranny w nogi 
jeden z partyzantów ps.Ptak".Były poważne komplikacje,ale 
ranny przeżył.Zdarzyło się też,że małą osadę na 3kraju pu 
szczy otoczyli Niemcy.Nasze oddziały wycofały się,gdyż ak. 47



chodziło o bezpieczeństwo mieszkańców,więc była tylko ma
ła strzelanina,ale do represji na mieszkańcach w osadzie 
nie doszło,ze strony Niemców.

Pałętałem się wśród partyzantów,ale ojca widywałem 
każdego dnia,bo mnie dokarmiał.Kiedyś nie było go kilka 
dni i bardzo bałem się o niego a było to po jakiejś akcji 
w której brał udział,o czym wiedziałem.

Mój pobyt wśród partyzantów,trwający około dwu mie
sięcy,był pełen wrażeń,ale gdy rozpoczęły się przygotowa
nia do wyprawy na Wiln®,w celu odebrania go Niemcom,oj - 
ciec usunął mnie z Brygady.

W jakiejś wsi spotykam mamę i brata i razem powraca
my do Wilna.W mieście przebywamy krótko a opuszczamy je 
eszelonem wojskowym,przemyceni przez żpłnierzy radziec
kich i lądujemy w mieście rodzinnym matki-Białymstoku.

W Białymstoku zamieszkaliśmy u ciotecznej babki p. 
Franciszki śerafinowicz,przy ul.Rejmonta 10.Wkrótce też 
jest z nami ojciec ,t>rzybyły z Wilna i rodzice urządzają 
tu punkt kontaktowy,dla AK-owskich uciekinierów z Wilna. 
iViele osób przewija się przez to mieszkanie i zapewne znó 
zrobiło się niebezpiecznie,bo jeszcze zimą 1944/45 zabie
ra mnie mama do Grajewa,gdzie zatrudniono ją w Dyrekcji 
Państwowych Nieruchomości Ziemskich a następnie przenie - 
siono do Giżycka.Jesteśmy na lewych papierach jako Bordo
we cy ,mama nazywa się teraz Wanda Bordowska,mieszkamy przy 
u l .otaszica.

Tymczasem lokal białostocki na Rejmonta 10 zostaje 
zdekonspirowany.Mieszkanie babci w trakcie przeszukania 
splądrowane i okradzione,ale ojciec z bratem wcześniej 
uprzedzony,zjawia się w Giżycku,lecz z nami nie mieszka. 
Niestety wrócić musi do Białegostoku,gdyż jest chory i 
konieczna jest operacja,której się poddaje,lecz w kilka 
godzin po n i e j ,nie odzyskawszy przytomności,umiera.Zosta
jemy sami,bo mamę właśnie'aresztowano.

Od mamy wiem,że pomocy udzieliła jej wtedy koleżanka 
z pracy w PNZ p.Halina H e s ,Warszawianka,żona Zast.Kom.UB 
w Giżycku.Zatrzymanie trwało dość KrótKo i po powrocie 
mamy z aresztu wróciliśmy do naszego nazwiska-Budrecki.
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m e m o r i a ł
General Marii Wittek

Toruń, dnia 14 III 200 lr.

l . d z . 6 6 3  WSK 2001

lii i; l

Pani Łucja Helena Czerw onka 

ul. W aszyngtona 24 m  59 

15-269 Białystok

W ielce Szanow na Pani,

W  im ieniu Pani Profesor Elżbiety Zawackiej dziękuję bardzo za przysłaną rzeczową, 

interesującą i cenną relację ze służby wojennej. Relacja w płynęła 29 listopada ub. roku i serdecznie 

przepraszam , że odpisuję Pani w  2001r. U przejm ie inform uję, że w  naszym  A rchiw um  w dziale 

W ojennej Służby K obiet została założona teczka osobow a na Pani nazw isko o num erze inw entarza 

2179/W SK. o ile je s t  to m ożliw e proszę o przysłanie zdjęcia najlepiej z okresu okupacji, m oże być 

zdjęcie legitym acyjne z okresu po wojnę. Pragnę naw iązać kontakt z p. Eufrazyną M aliszew ską 

zam. w  K ołobrzegu (adres podany w  ośw iadczeniu świadka). Zależy mi na relacji tej Pani, lecz
■ p'

m am  kłopot z nazw iskiem  M aliszew ska - Pryczko, czy Gryczko?. Bardzo się cieszę, że naw iązała 

Pani kontakt z Fundacją i m am  nadzieję, że będzie trwały.

W ysyłam Pani m ateriały inform ujące o działalności Fundacji i M em oriału Generał M arii 

W ittek. W im ieniu całego zespołu pracow ników  Fundacji serdecznie Panią pzdraw iam , życzę wiele 

zdrow ia i zapraszam  do w spółpracy z naszym  Archiwum .

Z wyrazam i głębokiego szacunku

JZojeustUj- 
m g rA n n a  R ojew ska

D okum entalistka A rchiw um  W SK
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Łucja Helena Bogaćzówna-Czerwonka 

15-269 Białystok,Waszyngtona 24/59 

2179/WSK

\ \ l  Z  \ u Q ^ Ł v o  i

Białystok,9*IV.2001 r,

K n
Szanowna Pani !

Dziękuję za wiadomość,iż moja pisanina dotarła w miejsce przez

naczenia i być może w jakiś sposób okaże się przydatna.Faktycznie pisa

łam zwięźle,ale nie oczekiwałam zainteresowania ze strony Państwa^ob- 

szerniejszą relację moją opublikowano w "Biuletynie Informacyjnym" w 

Krakowie w pisemku lwowskiego AK.

Nasza więź z Pomorzem,przedwojenna i związana z początkiem woj

ny 1939 r.,jest tragiczna.Tu,w miejscowości O s o w a ,pracowała przez kil

ka lat,aż do wojny,jedyna siostra mojego teścia Wiktoria Czerwonka, 

nauczycielka w miejscowej szkole powszechnej.Leży we wspólnej mogile 

nawet nie wiem gdzie,gdzieś w okolicy Gdy n i .Zginęła rozstrzelana przez 

Niemców w większej grupie osób wraz z kierownikiem swojej szkoły już 

jesienią 1939 r.Wieść o tym fakcie doszła rodzinę w wiele dziesiątków 

lat,gdy jej rodzice dawno nie żyli a umierając wierzyli,że ona jednak 

żyje gdzieś daleko i nie może dać znać o sobie.

Co do osoby Eufrozyny Maliszewskiej-Gryczko,to z przykrością 

donoszę,iż od kilku lat nie żyje.Oba nazwiska zachowała,po dwu kolej

nych mężach.Jej pierwszym mężem był Zygmunt Rud z i k ,ściśle współpracu

jący ze swoim przyjacielem Gustawem Ciskiem Komendantem Rejonu Żyda- 

czów AK.To dom p.Rudzików w latach 194-2 do 1944 był niczym beczka pro

chu,gdzie zwoziłam ze Stryja wszystko co niebezpieczne.Przez ten czas 

mieszkałam pod ich dachem.Zygmunt Rudzik został aresztowany zimą 1944 r 

i internowany w Szachtach.Nie znam jego pseudonimu,ani funkcji w AK, 

ale i jego żona również nic nie wiedziała na ten temat.Zniknął po nim 

ślad,gdyżnie przyznał się do udziału w AK przed władzami sowieckimi 

i nie wstępował do ZBOiD.Powrócił do Polski w r.1945 schorowany,praco

wał w Nowym Dworze Gdańskim przy odwadnianiu Żuław a potem powrócił do 

swego miasta rodzinnego Sanoka,gdzie zmarł.Eufrozyna znalazła się na 

Pomorzu w r.1946 wraz z mężem Zygmuntem,po jego powrocie z gułagu.

Wysyłam trzy reprodukcje zdjęć,jak Pani sobie życzyła.

1/ Jest ono zrobione w r.1935 w Hubiczach-Borysławiu i charakterystycz

ne dlatego,że żadna z trzech osób na nim uwidoczniona,nie zdawała 

sobie sprawy,że znajdzie się za lat kilka w konspiracji.J a ,wówczas 

9-cio letnią nie mogłam wiedzieć,że p.Wanda Gindówna wyda mi walizę 

z bronią nie rozpoznając mnie a miało to miejsce w Stryju wiosną r. 

1943*Od lewej więc Eufrozyna,zapewne już Rudziicowa,dziewczynka w śro 

dku ja Łucja Bogaczówna i p.Wanda Gindówna.

2/ Od lewej "Marysia","Grażyna-"Bożena" - Julia Korpakówna - łącznicz

ka "Bacy",dziecko nie znane i ja "Nike","Lucia" - Łucja Bogaczówna - 

kuriBrka 'Bacy"."Baca" to Zastępca Komendanta Podokręgu Stanisławów51



ppłk.Władysław Mróz.

3/ Ja,Łucja Bogaczówna,jaż po repatriacji,uczennica wałbrzyskiego Lic 

um.Zdjęcie robione w Wałbrzychu,jesienią 1945 r.

Na tym kończę,życzę dużo zdrowia i sił w porządkowaniu przesz 

łości mego pokolenia.

Z poważaniem
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Pani Łucja Helena Czerw onka 

ul. W aszyngtona 24/ 59 

15 -2 6 9  BIAŁY STO K

M iła Pani Łucjo,

M inęło trochę czasu od otrzym ania ostatniej korespondencji od Pani. Bardzo przepraszam , ale 

było to spow odow ane m oim i wyjazdam i służbowym i w m iesiącu czerw cu na Śląsk, a także 

rozpoczęły się urlopy w lipcu. Z całego serca dziękuję za przysłaną inform ację o Eufrozynie. Aby 

założyć teczkę osobow ą m uszę mieć jej nazw isko rodowe. Jej ojciec nazyw ał się Bazyli 

Czuchryia?. Jaka była kolejność jej nazwisk po wyjściu za mąż. W 1935r. w yszła za Zygm unta 

Rudzika, potem  za M aliszew skiego i trzecie voto G ryczko?

Pani Łucjo, teczkę m uszę założyć na nazw isko, które było aktualne w  okresie okupacji. Czy 

nazywała się ju ż  M aliszew ska? W naszej dokum entacji jes t to w ażna sprawa. Będę Pani bardzo 

wdzięczna za tę pom oc. Pragnę by nasze kontakty były przyjazne i trw ałe. Badzo mi zależy by 

podpisała Pani „ Zgłoszenie”, do M em oriału generał M arii W ittek. Chciałabym  też Panią poznać. 

Zapraszam  Panią do Torunia. M oże w ybierze się Pani na listopadow ą sesję organizow aną przez 

Fundację. W ysyłam  ulotkę w ydaw niczą . Z przyjem nością wyślę Pani książkę z w ydaw nictw a 

Fundacji. W im ieniu dokum entalistek Fundacji na czele z p. prof. E lżb ietą Z aw acką serdecznie 

Panią pozdraw iam  z nadzieją, dalszej w spółpracy z naszym  Archiwum .

Z wyrazami głębokiego szacunku

jf-- S-bc- 
Anna Rojew ska

Toruń, dnia 31 VIII 200 lr.

/  4.

MEMORIAŁ
w; Wittek
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MEMORIAŁ
General Marii Wittek

Toruń dnia 9 X 200 lr.

£)d[O- hu,

Pani Lucja Helena Czerw onka 

ul. W aszyngtona 24m 59 

1 5 - 2 6 9  Białystok
1 . d z . 3 3 S 3  WSK 2 0 0 1

M ila Pani Łucjo,

Bardzo się cieszę,że napisała Pani notkę biograficzną o M aliszew skiej, dzięki czem u w 

A rchiw um  W SK  została założona teczka osobow a num er inw entarza 2899 / W SK  na nazw isko

m ożliw ości m oże wzbogacim y tę teczkę, która narazie jes t „ chuda". Jestem  w dzięczna Pani za 

zaangażow anie na rzecz „ M em oriału". Pragnę też zapew nić Panią, że nasze A rchiw um  w dziale 

W ojennej Służby Kobiet grom adzi relacje kobiet- żołnierzy z terenu całej Polski i Zagranicy, 

walczących na frontach 11 wojny światowej. W ulotce inform acyjnej o w ydaw nictw ach Fundacji 

są publikow ane głównie m ateriały z sesji pop. -naukow ych, które odbyw ają się co roku w 

listopadzie. Jest wydanych kilka części „ Służba Polek na frontach II wojny Św iatow ej’' np. tom 

XIX, cz2, t. XXII cz.3, t. XXII cz4. B ibliografia W ojennej Służby K obiet cz. 6 .

Tegoroczna XI sesja - 18 XI będzie na tem at Delegatury Rządu. Zdaję sobie sprawę z 

uciążliwości podróży z odległego Białegostoku, ale z całego serca Fundacja zaprasza i 

zaproszenie specjalne będzie wysłane. W przyszłym  roku 2002, XII sesja jest zaplanow ana na 

tem at rodzaje służb. Zachęcam  Panią do napisania referatu ( 6-7 stron). W szystkie referaty są 

potem publikow ane. Ja proponow ałam  Pani wysłanie książki o służbie kobiet, chętnie wyślę Pani 

cz. 4.

Życzę Pani wiele zdrow ia pogody ducha i zapraszam  do dalszej w spółpracy z Fundacją.

W im ieniu p. prof. .Elżbiety Zawackiej bardzo dziękuję za zgłoszenie do M em oriału i 

serdecznie pozdraw iam .

Rudzik Eufrozyna. W cześniej przysłała Pani także zdjęcie / rodzajow e/, które um ieściłam  w Pani 

teczce osobowej nr W SK. M oże uda się Pani zdobyć jej zdjęcie legitym acjne? W m iarę

Z wyrazam i szacunku

J/hKL
Anna Rojewska 

D okum entalistka A rchiw um  W SK
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2179/WSK

Białystok,lA.XTI.2nm r.

Szanowna “Pani !

Dziękuję za serdeczne słowa,bardzo mnie Pani wzruszyła.

Co się tyczy Wiktorii Czerwonki,to paza zdjęciami rodzinnymi w 

albumie i tego co zostało w mej pamięci z tych ciągłych rozmów

o Wiktorii,nie mogę podać żadnych konkretów.Nie znam daty urodze

nia ani też rozpoczęcia pracy w Osowej.Mogła to być jej jedyna 

placówka i musiała być z nią związana,skoro za wszelką cenę sta

rała się tam dostać w ostatnie dni sierpnia 19^9 r.,wbrew rodziiai 

nie,dla której Kaszubi byli Niemcami.Zwróciłam się w jej sprawie 

do jej żyjących jeszcze bratanków i jeżeli coś uzyskam,powiado

mię.Posyłam więc tylko zdjęcie i też nie wiem z jakiego okresu 

jej życia.Odnotować można jedynie,iż była rodowitą Borysławian- 

k ą ,pochodzącą z w o j .lwowskiego.

Referat - relację o mojej pracy ma Pani już u siebie.To,co mog- 

łybym napisać,byłoby bardzo osobiste,może zbyt sentymentalne.Pa

mięć o tamtym okresie mojego ż y c i a ,głęboko we mnie t k w i ,mogła

bym więc napisać raczej opowiadanie o tamtym czasie tak,jak wte

dy czułam i odbierałam to z czym się stykałam.Jeżeli taka forma 

Pani dogadza,proszę dać mi znać a zabiorę się do roboty,gdyż 

czas jest nieubłagany,biegnie i nie wiemy ile nam go pozostało.

serca płynące życzenia wszelkich pomyślności Zespołowi Redak

cyjnemu Fundacji

Idą Święta i Nowy R o k ,przekazuję więc moje z głębi

Z wyrazami szacunku

<z f w
W pły n ęło  dn ia  ----------  . . .

■ J. uauoo
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MEMORIAŁ
n - n e r a l  Mo.rU Wittek Toruń, dnia 25 VI 2002r.

I  ji. u  a/ust Pani Ł ucja  H elena C zerw onka 

ul. W aszyngtona 24 m. 59 

15- 269 Białystok

M iła Pani Łucjo,

Opracowując archiw alnie Pani teczkę osobow ą o num erze inw entarza 2179/W S K  z 

przyjem nością i ze w zruszeniem  czytałam  Pani relację, także w szystkie listy. M am  nadzieję, 

że nasze kontakty będą przyjazne i trw ałe. W yraziła Pani chęć w spółpracy z naszym  

A rchiw um  jako  członkini M em oriału G enerał M arii W ittek. Zdaję sobie spraw ę ja k  trudno 

zbierać relacje i dlatego m am  inną  propozycję by w łączyła się Pani do w ypisyw ania kart 

inform acyjnych nazw iskow ych kobiet- żołnierzy. Będzie to duża pom oc w  naszych pracach 

archiwalnych. W ysyłam  Pani dwie kartki jako  w zór oraz załącznik  w stępne w skazów ki 

p isania kart. M oże wybierze Pani coś z w łasnych książek o tem atyce w ojennej, gdzie 

w ystępują nazw iska kobiet, ew entualnie m ogę wysłać książkę z biblioteki Fundacji. M uszę 

znać tytuł proponow any do opracow ania. M am  też prośbę by przysłała Pani w spom nienia, 

które m a Pani ju ż  przygotow ane. N a sesję są  przw idziane referaty o służbie wojennej kob iet o 

charakterze naukowym . Pani pisze bardzo interesująco i dobrze. M ateriał ten je s t potrzebny 

do w glądu przez p. K atarzynę M inczykow ską, k tóra aktualnie zajm uje się m ateriałam i 

zgłaszanym i na X II-stą sesję zaplanow aną na listopad br. Jest też m ożliw ość w ydania w  

przyszłości przez Fundację ciekaw szych relacji, dlatego proszę o przysłanie m aszynopisu. 

Zapraszam  P an ią  do Torunia. Proszę napisać jak ie  jes t sam opoczucie Pani w  okresie letnim . 

Pozdraw iam  serdecznie w  im ieniu Pani Profesor E lżbiety Zawackiej z p ropozycją  by 

zechciała Pani być naszą  przedstaw icielką M em oriału  na Białystok. Z Fundacją  w spółpracu ją  

m ałżonkow ie Hakke i p. A polonia Sm aczna.

Z w yrazam i głębokiego szacunku
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Wpłynęło

Droga Pani ! Ldz. i o o V

Dziękuję za list i propozycje w nim zawarte.
Wraz z moimi wspomnieniami okupacyjnymi,wysyłam też wspom

nienia pań Wroczyńskich,opowiedziane mi bezładnie,jak to w rozmo
wie ,uporządkowane w miarę możliwości,ale przez nie aprobowane pod
pisami .Dołączyły też zdjęcie p.Jadwigi p s ."Oleńka",bardzo słabej 
już fizycznie,ale mocnej duchem.Zapewne nie jest to zrobione fa
chowo i dlatego nie wiem czy zawracać głowę kolejnej AK-ówce,bo z 
trzech osóbz którymi się spotkałam,tylko jedna jest zainteresowa
na przekazaniem tego,co wie .'wszystkie trzy odsiedziały "gułag" po 
r .1944-tym.Pochodzi z miejscowości,w której stacjonował "Łupasz- 
ka" ze swoimi ludźmi,po wyjściu z Wileńszczyzny.Pożyczyła mi książ 
k ę :"Pseudonim "Łupaszka" Dariusza Pi k u s a ,wydaną przez Ag.Omnipress 
Warszawa 1990 r .Wyciągnęłam z niej kobiety.przeważnie sanitariusz
ki w/g Pani wskazówek,ale nie wiem czy dobrze to zrobiłam.Mam też 
wątpliwości w przypadku,gdy wymieniony jest tylko pseudonim,lecz 
brak nazwiska wymienionych.

Jak się Pani domyśla,bardzo interesuje mnie teren,z któ
rego pochodzę,więc Woj.Lwowskie,Inspektorat Str y j ,Drohobycz i dal
sze. Jestem w posiadaniu książek z tamtego terenu,dzięki prof.węgie 
rskiemu,ale jest ich tak niewiele.Oczywiście chętnie wykonam to, 
co jest Paniom w danej chwili niezbędne.

Jakież zabawne jest życie.opóźniłam się tylko oparę lat 
a miałam szansę dotarcia do Kom.Pkr.btanisławów p r o f .Władysława 
Hermana z bGGW w Warszawie,choćby przez wuja mojej synowej,też 
zatrudnionego wraz z żoną,na tej Uczelni.wtedy,na Jabłonowskich 4 
w r.1945 we Lwowie,siedzieliśmy,przy tym stole we wnęce pokoju p. 
Eleonory",zdani jednako na łaskę g e n .Iwanowa.To od niego płynęły 
ze Stryja rozkazy,które ja odbierałam przez dłuższy czas,nie wie
dząc kto je daje i nie widząc osoby.Znów nawrót do przeszłości.

Już kończę,najserdeczniej pozdrawiam
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Dziękuję za list i propozycje w nim zawarte.
Wraz z moimi wspomnieniami okupacyjnymi,wysyłam też wspom

nienia pań Wroczyńskich,opowiedziane mi bezładnie,jak to w rozmo
wie ,uporządkowane w miarę możliwości,ale przez nie aprobowane pod
pisami . Dołączyły też zdjęcie p.Jadwigi p s ."Oleńka",bardzo słabej 
już fizycznie,ale mocnej duchemTZapewne nie jest to zrobione fa
chowo i dlatego nie wiem czy zawracać głowę kolejnej AK-ówce,bo z 
trzech osóbz którymi się spotkałam,tylko jedna jest zainteresowa
na przekazaniem tego,co w i e .Wszystkie trzy odsiedziały "gułag" po 
r .1944-tym.Pochodzi z miejscowości,w której stacjonował "Łupasz- 
ka" ze swoimi ludźmi,po wyjściu z Wileńszczyzny.Pożyczyła mi książ 

t/ k ę :"Pseudonim "Łupaszka" Dariusza Pikusa,wydaną przez Ag.Omnipress 
Warszawa 1990 r.Wyciągnęłam z niej kobiety .przeważnie sanitariusz
ki w/g Pani wskazówek,ale nie wiem czy dobrze to zrobiłam.Mam też 
wątpliwości w przypadku,gdy wymieniony jest tylko pseudonim,lecz 
brak nazwiska wymienionych.

Jak się Pani domyśla,bardzo interesuje mnie teren,z któ- 
V regp Dochodzę,więc Woj.Lwowskie,Inspektorat btryj,Drohobycz i dal

sze. Jestem w posiadaniu książek z tamtego terenu,dzięki p r o f .węgie 
rskiemu,ale jest ich tak niewiele.Oczywiście chętnie wykonam to, 
co jest Paniom w danej chwili niezbędne.

Jakież zabawne jest życie.opóźniłam się tylko oparę lat 
a miałam szansę dotarcia do Kom.Prcr .otanisławów p r o f .Władysława 
Hermana z bGGW w Warszawie,choćby przez wuja mojej synowej,też 
zatrudnionego wraz z żoną,na tej Uczelni.wtedy,na Jabłonowskich 4 
w r .1945 we Lwowie,siedzieliśmy,przy tym stole we wnęce pokoju p. 
Eleonory",zdani jeanako na łaskę gen.Iwanowa.To od niego płynęły 
ze Stryja rozkazy,które ja odbierałam przez dłuższy czas,nie wie
dząc kto je daje i nie widząc osoby.Znów nawrót do przeszłości.

Już kończę,najserdeczniej pozdrawiam
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